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kłaniać będziem zawsze ku upomnieniom Chrystu- 
sowym, przez co i sami poznamy, że jesteśmy 
z Chrystusem, i znajdziem w sobie oczywisty za- 
datek wiecznego zbawienia: „albowiem kto z Boga 
jest, słów Bożych słucha. * 

Oby Bóg wsżechmógący i miłosierny, za przy 
czyną Niepokalanej Bogarodzicy, potężnem swem 
działaniem dodał mocy:tym słowom Naszego pa- 
sterskiego wezwania, i oby sprawił łaskawie, aby 
obfity owoc wydały. Niechaj raczy następnie zwró- 
cić twarz swoję ku Wam, Wielebni Bracia, i zleje 
łaskę błogosławieństwa swego na ciała i na dusze 
Wasze; na ciała mianowicie, abyście wszystkie tru- 
dy, od Waszego świętego urzędu nieodłączne, mę- 
żnie i wytrwale znieść mogli; na dusze zaś, byście 
obficie pomocą z nieba napełnieni, przyświecali 
wzorami życia kapłańskiego i jasnością cnót wszel 
kich ku zbawieniu trzody Chrystusowej. Oby: też 
łaska owego błogosławieństwa towarzyszyła Wam 
zawsze, i wszystkie dvi życia Waszego łaskawie 
ożywiała, aby dni pełne u Was się znalazły; pełne 
świętości i sprawiedliwości, pełne owoców świętych 
uczynków, w których prawdziwe nasze bogactwo i 
chwała się zawiera. A tak szczęśliwie nas to spotka, 
że dokonawszy biegu pielgrzymowania śmiertelne- 
go, będziem mogli śmiało z Prorokiem w on dzień 
ostatni życia zawołać: „Rozradowałem się tem, co 
mi powiedziano, pójdziem do domu Pańskiego;* i 
ufać będziem bezpiecznie, że się otworzył nam 
wstęp na górę świętą Syonu, do Jerozolimy Nie- 
bieskiej. 


| 4 ministracyi, konieczne zaś 
| -Otrzymaliśmy wczoraj od korespondenta 


| naszego rzymskiego: allokucyę: 

| Allokucya 

\ miana na zgromadzeniu ogólnem przed pierwszem 
posiedzeniem Soboru Watykańskiego przez 
|Jego Świątobliwość Piusa IX z Bożej Opatrz- 
| ności Papieża, dnia 2 grudnia roku 1869 do Bisku- 
| pów katolickiego świata, którzy na ten Sobór do 

Rzymu się zjechali. 

| Wielebni Bracia! 

` Mając za kilka dni rozpocząć zgromadzenia świę- 
tego powszechnego Soboru Watykańskiego, uważa- 
my za rzecz najstosowniejszą a dla Nas najrado- 
śniejszą , możność przemówienia do Was wszystkich 
według naszego życzenia tu zgromadzonych, i wy- 
jawienia wam szczególnej miłości, jaką w głębi 


tych ordynacyj wyborczych, 


| szej wagi, a mianowicie o przygotowanie środków 

. zaradzenia tylu klęskom, zaburzającym chrześciań- 

| skie i cywilne społeczeństwo, uważaliśmy godnem 

/ Naszej Apostolskiej troskliwości i odpowiednem 
wielkości takiego przedmiotu, uproszenie u Boga, 
przed rozpoczęciem spraw soborowych, pomocy bło- 
gosławieństwa z Nieba, jako zadatku wszelkiej ła- 
ski. Sądziliśmy też potrzebnem podanie Wam tych 
przepisów, zawartych i wydanych w Naszem Apo- 
stolskiem piśmie, któreśmy do należytego i porzą- 
dnego prowadzenia wszystkich czynności soboro- 
wych postanowili. I to właśnie Wielebni Bracia, 
spełniamy dziś w tem prześwietnem Waszem Zgro- 
madzeniu, za pomocą Bożą i przyczyną Niepoka- 
lanej Bogarodzicy. Nie zdołamy też dostatecznie 
słowy wyrazić wielkiej pociechy, jaką Nam spra- 
wia to upragnione i należne z posłuszeństwa Apo- 
stolskiemu głosowi Wasze zebranie, gdy Was. na- 
koniec oglądamy ze wszystkich części świata kato- 
lickiego do tego świętego miasta -na Sobór przez 
nas zapowiedziany zgromadzonych, i największą 
ducha zgodnością z Nami połączonych, których 
szczególna miłość dla Nas i dla Stolicy Apostol 
skiej, przedziwny zapał do pracy dla Królestwa 
Chrystusowego, a przez wielu nawet wycierpiane 
za Chrystusa utrapienia czynią Naszemu sercu słu- 
sznie i bardzo drogiemi. To zaś, Wielebni Bracia, 
to Wasze z Nami zjednoczenie tem milszem dla 
Nas, że trwając w niem wstępujemy w ślady Apo- 
stołów, którzy nam zostawili świetne wzory jedno- 
myślnej i stałej z Boskim mistrzem jedności, Wie- 
cie bowiem z pisma świętego, że gdy Chrystus Pan 
zwiedzając kraje Palestyny obchodził miasta i mia- 
steczka, nauczając i opowiadając Królestwo Boże, 
Apostołowie wszyscy z równą pilnością przy jego 
boku trwali, i dwunastu z nim, jak mówi S. £u- 
kasz , gdziekolwiek szedł, wiernie się znajdo- 
wali. Najświetniej zaś zajaśniała ta łączność Apo- 
stołów w owym czasie, gdy Boski Mistrz nauczając 
w Kafarnaum obszerniej mówił przed żydami o 
tajemnicy Przenajświętszej Eucharystyi: wtedy bo- 
wiem, gdy naród ów cielesny i tępego zmysłu nie 
mógł sobie wytłómaczyć dzieła takiej miłości, a 
ztąd okazał zniechęcenie ku Mistrzowi, gdy wielu 
uczniów, jak świadczy Jam Sty, odeszli nazad 
i z nim nie chodzili, miłość jednak Apostołów zo- 
stała niewzruszona we czci i uległości Mistrzowi; 
a na zapytanie Jezusa czy i Apostołowie chcą 0- 
dejść, zasmucony Piotr w te słowa się odezwał: 
„Słowa żywota wiecznego masz*. Przypominając 
to sobie, czemże się mamy więcej cieszyć, czegoż 
zarazem stalej i mocniej bronić mamy, jak tego 
zjednoczenia naszego? Nie obejdziemy się zapewne, 
chociaż w Chrystusie razem b ży bez prze- 
ciwieństw i sprzeczek, ani próżnować będzie czło- 
wiek nieprzyjaźny, niczego bardziej nie pragnący 
jak zasiania kąkolu; ale pamiętni na Apostolską 
wytrwałość i stateczność, która zasłużyła na po- 
chwałę z ust Pańskich: „Wy jesteście, którzyście 
wytrwali ze mną w pokusach moich*, pomnąc 
na Odkupiciela naszego wyraźnie mówiącego: „Kto 
nie jest ze mną, przeciwko mnie jest*, na obowią- 
zek nasz także pamiętać będziem musieli, starając 
się najusilniej iść za Chrystusem z nieporuszoną 
wiarą i stałością, i przy Nim trwać w każdym 
czasie z jednomyślną zgodą. Albowiem w takiem 
jesteśmy położeniu, Wielebni Bracia, że w walce 
przeciw licznym i zawziętym wrogom oddawna już 
siły nasze natężamy. Musim używać broni ducho- 
wego żołnierstwa naszego, & wsparci na powadze 
Boskiej, tarczą miłości, cierpliwości, modlitwy i 
stałości, całą siłę walki wytrzymywać. Nie ma zaś 
żadnej obawy, aby nam w tem bojowaniu sił za- 
brakło, jeśli zechcemy zwrócić oczy na sprawcę i 
wypełniciela wiary naszej, Bo jeśli Apostołowie, 
z oczyma i myślą w Chrystusie Jezusie utkwione- 
mi, dosyć ztąd ducha i sił zaczerpnęli do mężnego 
zniesienia wszelkich przeciwności, My również wi- 
dząc go na krzyżu, tym zbawczym zadatku naszego 
odkupienia, znajdziemy w tym widoku, z którego 
Boska moc wypływa, tę moc isiłę, którą pokonamy 
potwarze, zniewagi i zabiegi nieprzyjacielskie, czer- 
piąc radośnie z krzyża zbawienie dla nas samych, a 
nawet dla tylu nieszczęśliwych z prawdziwej drogi 
zbłąkanych. 

Nie dość zaś tylko patrzeć na naszego Zbawi- 
ciela; potrzeba także przywdziać ową powolność 
umysłu, abyśmy go z całego serca słuchali. Sam 
bowiem Ojciec niebieski powagą swego majestatu 
to przykazał, gdy podczas objawienia chwały Chry- 
stusowej na wysokiej górze w obec wybranych 
świadków, „ten jest, — rzekł — syn Mój najmilszy, w 
którym upodobałem sobie, Jego słuchajcie.“ Jezusa 
przeto z powolną uległością umysłu słuchajmy w 
każdej rzeczy, przedewszystkiem zaś w tej, którą 
On tak dalece miał na sercu, iż przewidując tru- 
dności, na jakie ona w Świecie narażoną będzie, 
nie zaniedbał przy ostatniej wieczerzy rzewną i 
kilkakrotną modlitwą Ojca swojego o nią błagać: 
„Ojcze święty, zachowaj ich w. imię twoje, których 
mi dałeś, aby byli jedno jako my.* Niechaj 
więc wszyscy mają jędną duszę i jedno serce w 
Chrystusie Jezusie. Zaprawdę nic nam większą nie 
będzie pociechą, jak gdy posłuszne ucho serca na- 


polityczny rozdział powiatów i okręgów. 


Program wewnętrznego ustroju monarchii austrya- 
ckiej, który pismo nasze w ogólnych postawiło rysach, 
tuż za ukazaniem się dyplomu październikowego 
z r. 1860, a następnie dalej rozwijało po wydaniu 
patentu wrześniowego z r. 1865 i po wszelkich 
wstrząśnieniach i klęskach z r. 1866, program ten 
oparty na federacyi ludów austryackich bardzo 
wiele drogi, że tak powiemy, od owego czasu zro- 
bić musiał w umysłach niemieckich, skoro dzieło 
wiedeńskiego federalisty Dra Adolfa Fischhofa: 
„Austrya i rękojmie jej bytu* tak wielkie- 
go w publicystyce monarchii dostąpiło rozgłosu. 
Kiedyśmy po zawarciu pokoju prażskiego, a zatem 
w chwili, gdy skończyła się była rola Austryi w 
Niemczech, podnieśli wysokość zadania , jakie mo- 
narchią czeka w krajach słowiańsko - madiarskich, 
wówczas organa. wiedeńskie przytaczały myśl naszą 
jako mrzonkę, a tak zwana „polityka trzech koron* 
pod berłem Austryi złączonych, li jako curiosum 
obiegała po dziennikach. 

Od owej chwili upłynęły trzy lata, pełne bole- 
snych dła monarchii doświadczeń. Miasto zupełne- 
go usunięcia głównego źródła klęsk i nieszczęść, 
jakim państwo ciągle ulega, stworzono dualizm, 
zadawalając przez to jednę część monarchii, lecz 
oddając natomiast inne ludy. austryackie na łaskę 
sztucznie podtrzymywanej centralizacyi niemieckiej. 
Drobne ustępstwa na korzyść poszczególnych na- 
rodowości i tym podobne półśrodeczki miały nieco 
łagodzić ciężar przewagi żywiołu germańskiego. 
Wiadomo, do jakich obecne rządy doszły rezulta- 
tów. Opozycya wszystkich Słowian austryackich, 
stanowiących liczebną większość ludności w pań- 
stwie, wzmogła się do tego stopnia przeciw dzi- 
siejszemu gabinetowi, iż nim koniecznie zachwiać 
musiała. 

Dziś zatem, kiedy przesilenie ministeryalne co- 
raz bardziej dojrzewa, kiedy nieprzewidziane ze 
strony władz centralnych powstanie dalmackie dość 
ponurą rządów obecnych stanowi illustracyę a kwe- 
stya odpowiedzialności za wybuch rozruchów w 
Dalmacyi zagraża niejednemu z ministrów, poja- 
wienie się dzieła Dra Fischhofa, przez dzienniki 
skwapliwie rozbierane, nabiera pewnego znaczenia, 
właśnie przez wzgląd na chwilę ogłoszenia. Lecz 
tylko o tyle— i nic więcej. Zawarte bowiem w 
dziele Dra Fischhofa prawdy i rady nie są dla 
nas nowością; publicystyka polska, 4 nawet 
francuska i niemiecka nieraz je stawiała, nieznaj- 
dując atoli żadnego rozgłosu w sferach rządowych. 
Miałażby już wybić godzina dla tych zasad, dotąd 
prawie pogardliwie odpychanych ? 

Co się tyczy samego dzieła Dra Fischhofa, robi 
ono po pilnem przeczytaniu na nas takie wrażenie, 
jak gdyby autor jego nie wzniósł się jeszcze do 
idei prawdziwego federalizmu, lub też tylko z ko- 
nieczności skłaniał się do ustępstw w kierunku fe- 
deralnym. Omijając ważną bardzo zdaniem naszem 
okoliczność , że autor pominął w zupełności Węgry 
i ani jednem słówkiem nie dotknął przyszłej ich 
organizacyi, a zwłaszcza wzajemnych stosunków 
krajów korony Sgo Szczepana, to nie pojmujemy 
federacyi ludów austryackich opartej na oddzielnem 
ile możności ustawodawstwie sejmów koronnych, 
lecz z zachowaniem i nadal dzisiejszej Rady pań- 
stwa. To przypuszczenie, że sfederowane ludy za- 
chodniej części monarchii przyjmą Radę państwa 
za najwyższy ich łącznik parlamentarny, zdradza 
brak wyższej myśli politycznej, której nadaremnie 
szukaliśmy w dziele wspomnionem pomimo wszy- 
stkich zalet, jakich mu odmówić niepodobna. Rada 

aństwa dzisiejsza, jako najwyższy parlament dla 
udów przedlitawskich, bez delegacyi wspólnej, 
będącej naturalnym wszystkich krajów austrya- 
ckich łącznikiem, ta unia osobowa z Węgrami, 
której sobie zapewne Dr Fischhof wraz z nami nie 
Życzy; zaś Rada państwa obok delegacyi wspólnej 
to nie znamię prawdziwego federalizmu, jakiego 
pragnie przeważna większość ludów, a który pole- 
ga w Austryi na sejmach koronnych i wspólnej 
wszystkim krajom delegacyi, tem najwyższem ciele 
ustawodawczem dla środkowo-europejskiej konfede- 
racyi, jak autor nazywa przyszłą monarchię au- 
stryacką. 

Lecz pomimo tej kardynalnej różnicy w zapatry- 
waniu, jakiem się różnimy od autora dzieła w mo- 
wie będącego, program jego w porównaniu z obe- 
cnym kierunkiem rządowym jest tak korzystnym 
dla opozycyi narodowej, iż z pewnemi tylko zmia- 
nami uważać go zawsze należy za przechodowy, 
ale wiodący do prawdziwego federalizmu. Autor 
zostawia samorządowi bardzo wielki zakres działa- 
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nia we wszystkich gałęziach ustawodawstwa i ad- 
państwa resztki 
centralizacyj do minimalnych sprowadza granie. 
Domaga się obalenia obecnych sztucznie naciągnię- 
nieodpowiadających 
rzeczywistym stosunkom krajów koronnych, żąda 
uchwalenia ustawy międzynarodowościowej (interna- 
tionalles Gesetz); która ma warować prawa i przy- 
wileje poszczególnych narodowości, spory zaś wy- 
nikłe między rządem centralnym a narodowościami 
lub też między temi ostatniemi załatwiać ma oso- 
bny sąd, najwyższy trybunał polubowny w tym tyl- 
ko celu ustanowiony a centralna komisya ustawo- 
dawcza, złożona z delegatów ze wszystkich sejmów, 
miałaby się zajmować wypracowaniem projektów 
rządowych do ustaw, które następnie dostałyby 
się jako przedłożenia pod dyskusyę sejmów. W ten 
sposób autor oddaje sejmom całe prawie ustawo- 
dawstwo a ustanowienie własnego budżetu krajo- 
wego uważa za naturalne prawo każdego sejmu. 
W krajach o narodowościach mieszanych autor ce- 
lem zasłonięcia mniejszości od przewagi większo- 
ści, zaleca tak w sejmie, jak i w reprezentacyach 
powiatowych i gminnych wspólne obradowąnie lecz 
głosowanie kuryami odmiennych narodowości. Tyl- 
ko ta ustawa ma uzyskać sankcyę, która otrzyma- 
ła większość głosów we wszystkich kuryach. Tam 
naturalnie, gdzie się ma odbywać głosowanie ku- 
ryami narodowości, wyprzedzić je musi odpowiedni 


Dla przeprowadzenia wszystkich tych zmian, ja- 
kie autor uwaźa za konieczne w przyszłym ustro- 
ju monarchii, radzi zwołanie najznakomitszych mę- 
żów ze wszystkich krajów koronnych, którzy wy- 
pracowany przez siebie projekt konstytucyi mają 
przedłożyć: Radzie państwa, ą w razie uchwalenia 
projektu tego sejmy zwołane będą już na podsta- 


Autor uważa federalizm za nader zbawienny tak- 
że dla zewnętrznej potęgi Austryi, gdyż zadowole- 
nie ludów wydobędzie z łona państwa nieznane 
dotąd siły. Federalizm w Austryi, zadowolone Cze- 
chy, Galicya i inne kraje słowiańskie, to najsilniej- 
sze przedmurze przeciw panslawizmowi i Rosyi. 
W granicach takiej Austryi i przyszła Polska, jeśli 
odbudowaną zostańie, swobodne może znaleźć po- 


Takie są główne myśli dzieła Dra Fischhofa. 
Zaleca się wysokiem umiarkowaniem, oględnością 
w ocenie stosunków najdrażliwszych, i wobec tu- 
zinkowych artykułów i broszur politycznych, jakie 
się pojawiają w Niemczech, zawsze bardzo zaszczy- 
tne zajmie stanowisko. W głównej zaś kwestyi po- 
wtarzamy i autor czuje potrzebę federalizmu, lecz 
nie skreślił należycie jego warunków, podstaw i 


—r. Przyjęcie jakiego doznali ministrowie przed- 
litawscy od Cesarza po powrocie jego ze wschodu 
podnoszą tutaj do większego znaczenia i uważają 
je za potwierdzenie wieści, że dni obecnego gabi- 
netu są policzone. Nie będę się wcale zapuszczał 
w kombinacye, donoszę wam tylko jak się właści- 
wie rzecz miała, według opowiadań naocznych 
„świadków. W marmurowćj sali belwederu ustawili 
się w półkolu naczelnicy korporacyj i władz ma- 
jący witać N. Pana, na przodzie z lewćj strony 
stał burmistrz, a za nim deputacya Rady miejskićj 
i magistratu, z prawćj strony marszałek sejmu 
Pratobevera z członkami wydziału krajowego. W 
głębi półkola umieścili się pp. Herbst, Giskra, 
Hasner, Potocki z kilkoma naczelnikami władz. Po 
różnych powitalnych mowach rozmawiał Cesarz 
dłużćj z burmistrzem i p. Pratobeverą, następnie 
zwrócił się do ministrów, a nie zważając wcale na 
Dra Herbsta i Dra Giskrę, zaszczycił kilku słowa- 
mi ministra oświaty p Hasnera i uprzejmie przy- 
witał hr. Potockiego, poczem w dłuższą mowę za- 
puścił się z biskupem Kutschkerem. Zupełne pomi- 
nięcie ministra spraw wewnętrznych i ministra 
sprawiedliwości wiele tutaj narobiło hałasu, od- 
działało ogromnie na giełdę i wzmocniło pogłoski 
o kryzys ministeryalnćj. Dzisiaj donoszę wam tylko 
sam fakt, bo jak powiedziałem, powstrzymuję się 
od wszelkich wniosków i kombinacyj. Prawdopo- 
dobnie rzecz się jutro lepićj wyświeci, tymczasem 
jeszcze raz kładę nacisk na to, że odpowiedzial- 
ność za wypadki w Dalmacyi nie bardzo przyjem- 
ny bierze zwrot dla ministra spraw wewnętrznych. 


-i- Wybory prezesa Izby, czterech wiceprezesów 
i dwóch kwestorów, które się odbyły we środę, 
wykazały, że pewien chaos panuje jeszcze w ró- 
żnych odcieniach Izby, i że prócz lewej i skrajnej 
prawej reszta deputowanych nie wyrobiła dotąd 
sobie ściśle sformułowanego programu i stosownie 
do okoliczności raz pod tym, drugi raz pod innym 
sztandarem staje. To właśnie spowodowało dziwny 
wybór na wiceprezesów ludzi, wyznających bardzo 
odmienne opinie, i których nazwiska postawione 
obok siebie, zdają się pokazywać raczej jakieś nie- 
dokonany z rozwagą. 
Jak pogodzić w istocie wybór p. de Talhouet pro- 
motora interpelacyi 116 i liberalnego p. Chevan- 
dier de Valdrome z wyborem Hieronima David, 
naczelnika partyi reakcyjnej i p.du Miral, odd anego 
duszą i ciałem panu Rouher? Na szczęście wybór 
ten ważnym jest tylko na czas trwania nadzwy- 
czajnych posiedzeń izby, po sprawdzeniu wybo- 
rów i uchwaleniu regulaminu, izba do nowych wy- 
borów przystąpi i zapewne w innym je duchu do- 
kona, Prezesem izby obrano p. Schneidera. Skrajna 
prawa niechętna temu przeciwnikowi p. Rouher, 
złożyła do urny 25 kartek bez żadnego nazwiska; 
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żąc hałaśliwym przybylcom, ale stanąwszy nad 
brzegiem jeziora opadał bezsilny poddając się ja- 
rzmu jakie mu nałożono. Czasami stado ptaków 
przelatujące z północy, zatrzymało się nad nami, 
dziwiąc się niezwykłemu życiu wśród dzikićj pustyni, 
ale przestraszone hukiem dział i wesołemi okrzy- 
kami uciekało w spokojniejsze miejsca. Czasami 
znowu z arabskićj wioski wybiegł gniewliwy Be- 
duin i chwilę postał, złorzecząc zabierającym mu 
rodzinne miejsce cudzoziemcom, ale i ten w chwil 
kilka znikał, zostawując za sobą długo widoczny 
ślad kurzawy. 

Pędź latawcze białonogi..... 

Myśmy tymczasem już po kanale płynęli, a wy- 
legli na pokład przystrojony świątecznie, postępo- 
waliśmy powoli, jak wielkie zwycięskie wojsko powra- 
cające tryumfalnie. Wśród gwarliwćj rozmowy, 
wśród śpiewów, i od czasu do czasu dających sy- 
gnał strzałów armatnich, widać było robiących szki- 
ce artystów, pracujących przy stolikach dziennika- 
rzy i wesoło opowiadających swe kilkoletnie prace 
inżynierów i członków kompanii. Nad wieczorem 
tabor ten wodny przyciągnął do jeziór Gorzkich, 
tak prawie jak i Timsah oczyszczonych 1 tam się 
na nocleg rozłożył. Zmęczeni trzydniowem czuwa- 
niem goście, prędko po kajutach się rozbiegli, i 
po hałaśliwćj wrzawie głucha cisza nastała. Noc 
była pyszna, księżyc niepewne swe światło rzucał na 
ogromny szereg okrętów, które długim cieniem na 
powierzchni rysowały się wody, a miliony gwiazd 
pokrywających niebieski firmament, mięszały się z 
sygnałowemi latarniami parowców. Można było 
myśleć, że śmierć przeszła po jeziorze, a ci co 
na pokładzie zostali, nie śmieli jednem słowem 
przerywać tój uroczystćj ciszy. Za to kiedy słońce 
się wzniosło, jak zbudzone stado dzikich ka- 
czek burzliwie poruszać się zaczęła wesoło na- 
sza karawana i bardzo jeszcze rano w dalszą ru- 
szyła drogę. Już koło dziesiątćj widać było biele- 
jące domy Suezu, smugła kopuła ozdobiona krzy- 
żem katolickiego klasztoru i malowane wieżyczki 
minaretów. O jedenastćj pierwszy parowiec wszedł 
do portu i nie zatrzymując się kłaniał się to brze- 
gom Afryki to Azyi, połączonym od początku świa- 
ta przesmykiem, a dziś rozdzielonym kanałem, ale 
tym samym kanałem wspólnie i ściślćj zjednoczo- 
nym z matką Europą. Stara to Zachodnia Europa 
witała Wschód serdecznie i gościnnie w swe pro- 
gi zapraszała. 

P. Lesseps powinien być kontent: dzieło jego 
skończone i uwieńczone powodzeniem; sześćdziesiąt 
okrętów dużych najlepsze mu dało świadectwo, 
książęta panujący powinszowania składali, cesa- 
rzową Eugenia w imieniu męża wielki krzyż legii 
honorowćj przypięła, liczne wszystkich narodowości 
deputacye dziękowały za wytrwałość i doprowa- 
dzenie do końca tćj mozolnćj pracy, kortezy hisz- 
pańskie na sesyi uchwaliły publiczną pochwałę, 
dzienniki jego nazwiskiem zapełnione, w mowie 
przy otwąrciu kanału „nowym Kolumbem pokoju, bo- 
gactwa i pomyślności* nazwany a dla dopełnienia 
tego wszystkiego dziś do ołtarza przystępuje z mło- 
dą, piękną i wielkich zalet osobą. Mówili mi do- 
brze znające rzecz osoby, że p. Lesseps przez lat 
dziesięć zarządzając 600 milionowym kapitałem 
dzisiaj nie ma większego majątku jak w dzień roz- 
poczęcia robót, że nie szukał bynajmnićj spekula- 
cyi i prócz pensyi, jaką mu kompania wyznaczy- 
ła, żadnych innych pieniężnych zysków nie miał. 
Ale dziś jeszcze cz;tałem, że Świeżem powodze- 
niem i szlachetnem postępowaniem ujęci członko- 
wie nowćj kompanii przekopu międzymorza ko- 
rynckiego zapraszają usilnie p. Lessepsa na dyrek- 
tora, eo spowoduje może, że dzisiejsze miejsce 
opuści. Świeżo jeszcze mówił: „Ja moje zrobiłem, 
kanał przekopałem, do innych należy przyszłość 
jego.* 

W Suezie Cesarzowa Eugenia wysiadła tylko na 
brzeg Azyatycki, by się przypatrzyć fontannie Moj- 
żesza, poczem powróciła na swój statek i poże- 
gnawszy Cesarza Franciszka Józefa i Wice- króla 
raz jeszcze całą długość kanału przebyła, a z Ale- 
ksandryi odpłynęła do Francyi. Zaproszeni do Kai- 
ru goście pospieszyli naprzód, by wjazd Cesarza 
Austryaekiego zobaczyć. I lokomotyw i wagonów 
zabrakło dla podróżujących; od siódmej rano do 
dwunastej czekałem na stacyi, by miejsce znaleźć, 
a liczyłem się jeszcze do szczęśliwych, gdyż wię- 
ksza część w nocy dopiero do stolicy Egipskiej 
się dostała. Kilka lat temu dla przewozu towarów 
przez Morze Czerwone idących, utworzono kolej 
w prostej linii Suezu do Kairu, ale ponieważ przez 
pustynię trzeba było wozić wodę dla lokomotyw w 
wagonach, co niezmiernie było kosztownóm, zanie- 
chano tę krótszą linię i nową dłnższą, ale przez 
żyzny kraj idącą otwarto. 

Nie będę Wam opisywał kraju, bo mając zamiar 
kilka miesięcy tu zabawić, i robić spokojnie i po- 
woli wycieczki, będę miał sposobność powrócić do 
tego przedmiotu. W kilka godzin dojechaliśmy do 
Kairu, ale gdyby konduktor nie był nam tego po- 
wiedział nie bylibyśmy się bynajmniej domyślili, 
że jesteśmy u bram miasta liczącego 400 tysięcy 
mieszkańców. Z daleka nic nie widać, prócz du- 
żego piaskowego wyniesienia, a na tém ponurćm 
tle ciemnożółtćm, tak się niewyraźnie rysują kon- 
tury domów, kopuł i ogrodów, że dopiero na kil- 
kanaście kroków przed stacyą obraz się raptownie 
otwiera. Wice-król na szeroką skalę przyjmując 
swoich gości, wszystkie hotele wynajął, płacąc dzien- 
nie od osoby 75 fr. i kto kartę zaproszenia poka- 
zał znajdował gotowe pomieszkanie, ale kto takiej 
karty nie miał tożlepiej zrobił nieprzyjeżdzając, bo 
łatwo mógł kilka nocy przepędzić na ulicy. Ka- 
ir od lat kilku staraniem Wice-króla bardzo się 
upiększył, kilka wspaniałych domów, wielki hotel 
angielski, duży teatr dla Opery Włoskiej wybudo- 
wał ale niezmiernie wiele utracił kolorytu wscho- 
dniego. Przed dwoma jeszcze laty ogromny plac, na- 
około którego główne hotele, rezydencye Wice-króla 
i Paszów się wznoszą, był najzupełniej w stanie na- 
tury; i tworzył najpiękniejszy i najciekawszy ogród. 
Rosły swobodnie palmy i rozłożyste klony, zieleni- 
ły się pagórki przystrojone chińskiemi domkami , 
dowolnie tworzone scieżki w różne kręciły się stro- 


nie mogąc przeważyć, pragnęła chociaż w ten spo- 
sób nienawiść swoją okazać. 

Izba obecnie prżedstawia skład następujący: pra- 
wa strona wraz z skrajną prawą mniej więcej 80 
głosów; lewa około 40; lewy środek będący czę- 
ścią tak zwanych 116 liczy dziś tylko czterdzieści 
kilka głosów; reszta z górą sto głosów stanowi 
właściwy środek, gotów stosownie do okoliczności 
z jedną lub drugą stroną głosować. Do rozbicia 
lewego środka i zredukowania go do obecnych roz- 
miarów przyczynił się głównie Emil Ollivier; pra- 
gnąc odegrać rolę pojednawcy, tak jak dawniej le- 
wą, tak dziś i lewy środek porzucił, aby się w sze- 
regi rządowych kandydatów zaciągnąć W czasie 
dyskusyi w jednem z biór izby jeden z byłych 
członków prawej a obecnie do lewego środka na- 
leżący, dał to dowcipnie uczuć Ollivierowi powia- 
dając, że dziwne teraz zdarzają się zmiany: „da- 
wniej ja byłem po prawej stronie a Ollivier po le- 
wej; teraz na wprost przeciwnych znajdujemy się 
stanowiskach.* Sam nawet Girardin wątpić już o 
swym imienniku zaczyna, powiada bowiem, że jak 
Ferdynand Lesseps dokonał połączenia dwóch 
mórz, tak również i Ollivier rzuca się na spełnie- 
nie olbrzymiego dzieła — połączenia cesarstwa z 
wolnością. 

Izba pominęła dzień czwartkowy, jako zbyt dra- 
żliwą rocznicę przypominającą (2 grudnia) i wczo- 
raj dopiero rozpoczęła obrady. Na samym wstę- 
pie Rochefort zażądał głosu. Szmer wielki powstał 
w izbie, cała prawa strona była w poruszeniu. Ro- 
chefort poważnie i spokojnie wypowiedział żądanie, 
aby straż izby powierzoną była nie samemu tylko 
wojsku, ale i gwardyi narodowej, gdyż tylko ta o- 
statnia bezpieczeństwo izbie zapewnić może. Pra- 
wa strona mowę Rocheforta przyjęła śmiechem , lu- 
bo w istocie były redaktor Latarni nie dał jej do 
tej wesołości żadnego powodu. 

Następnie izba po wysłuchaniu raportu, komisyi 
zatwierdziła wybór deputowanego hrabiego de La 
Tour. Następny z kolei raport o wyborze markiza 
de Saint-Hermine, odczytany przez p. Duvernois, 
świeżo na cesarską wiarę nawróconego demokratę, 
żywe i długie wywołał rozprawy. P. Duvernois w 
imieniu większości bióra za uznaniem wyboru za 
prawny przemawiał; w imieniu mniejszości wystąpił 
p. Tachard i żywy skreślił obraz nadużyć popeł- 
nionych przez administracyę; poparł go p. Buffet, 
(z lewego środka) i pomimo repliki komisarza 
rządowego p. Jolibois izba 119 głosami przeciw 90 
wybór markiza de Sainte Hermine unieważniła. 
Fakt to ważny i wykazujący, że świetne czasy kan- 
dydatur rządowych, jeżeli nie całkiem przeminęły 
to przynajmniej wielkiemu zaćmieniu uległy. Da- 
wniejsze izby nie byłyby nawet zwróciły uwagi na 
nadużycia tego rodzaju, skarg na nie słuchaćby nie 
chciały. 

Sprawdzenie wyborów w trzecim okręgu depar- 
tamentu Wandei ciekawe wielce odsłoniło szcze- 
góły. Współzawodnikami byli tutaj p. de la Poćze 
kandydat rządowy, koniuszy czy też szambelan ce- 
sarzowej, i p. de Falloux, były minister, popierany 
szczególniej przez duchowieństwo, jako jeden ze 
znanych i wytrwałych obrońców Kościoła. Nawia- 
sem dodajemy jeszcze, że p. de Falloux był mini- 
strem oświecenia za rzeczypospolitej, za czasów 
prezydentury księcia Ludwika Napoleona. Admini- 
stracya walcząc dziś przeciw niemu, aby zapewnić 
wybór p. de la Poćze, nie wachała się w dzienniku 
prefektury takich drukować rzeczy: „p. de Falloux 
w fałdach swojej chorągwi przynosi nam obalenie 
cesarstwa i przywrócenie inkwizycyi, przywrócenie 
dziesięciu, zachwianie familii przez wskrzeszenie 
prawa starszeństwa, zachwianie własności przez 
unieważnienie sprzedaży majątków narodowych.“ 
Pomimo ostrej mowy p. Kellera, wytykającej wszy- 
stkie tego rodzaju nadużycia, izba wybór p. de la 
Poćze zatwierdziła. Rozprawy nad wyborem barona 
Bucquet odkryły nadużycia bardziej krzyczące i 
izba decyzyę w tym względzie do następnego posie- 
dzenia odłożyła. Wszystko zdaje się wskazywać, 
że wybór ten unieważniony zostanie; podobny los 
czeka kilku jeszcze rządowych kandydatów, a mię- 
dzy temi i p. Duvernois, w tak wielkich łaskach 
zostającego u dworu. Krąży wieść, że raport hra- 
biego de Choiseul o wyborze p. Duvernois dwie sta- 
wia konkluzye: lsza aby wybór unieważnić i po 2 
zaskarzyć ministra skarbu o trwonienie funduszów 
publicznych w interesie wyborczym. 

Opinia ogólna nie wierzy tu wcale, aby spór po- 
między Turcyą i Egiptem mógł ważne jakie kom- 
plikacye sprowadzić. Dzienniki angielskie wylicza- 
ją już dziś wzajemne obu stron siły: liczbę okrę 
tów i wojska. Times za wice-królem Egiptu, Mor- 
ning Post za Sułtanem przemawia. Tutejszy rząd 
wielce w tej kwestyi interesowany, pojednawczej 
polityki się trzyma: zawikłanie na Wschodzie zwła- 
szcza nie byłoby cesarstwu na rękę. Pomimo więc 
sympatyi dla wice-króla, i Frrancya Chedyfowi ule- 
głość dla Sułtana doradza, a z drugiej strony w 
Konstantynopolu od stąwiania zbyt ciężkich wa- 
runków odwodzi. Cesarzowa z powodu burzy dziś 
dopiero w nocy do Tulonu ma przybyć; pojutrze 
więc dopiero w Paryżu stanie. 

W senacie p. Rouher w długiej mowie ocenił za- 
sługi trzech zmarłych senatorów: marszałka Niel, 
admirała Privel i sławnego krytyka Sainte-Beuve. 


Kair 25 listopada. 


(J. P.) Koúczyłem przeszłe moje sprawozdanie 
na samem wyjezdnem z Izmaiły, i ledwie czas 
miałem list mój poczcie powierzyć, gdyż o. połu- 
dniu statek cesarzowćj podniósł kotwicę z jeziora 
Timsach, a za nim przy żegnających armatnich 
strzałach powiększony do sześćdziesięciu statków 
orszak, jak stado żórawi podążył za swym prze- 
wodnikiem. Dziwić się musiała pustynia, spokoj- 
ną, cicha i głucha przez tyle wieków, cząsami tyl- 
ko biedną karawanę widząca, tćj napaści cudzo- 
ziemców, tym uroczystościom i festynom i śmiałe- 
mu wdarciu się europejczyka, w niedostępne pra- 
wie jéj siedlisko. . Czasami tylko tuman piasku z 
południa pędzony wysoko w górę się wznosił, gro- 
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ny, niesiane kwiaty same wyrastały, dzikie pięły 
się róże a mnóstwo najrozmaitszych altan i na- 
miotów, które każdemu wolno było budować, da- 
wały oryginalny, niezwykły na pół dziki _ pozór 
ogrodowi. Ale w namiotach rozsiedli się po większej 
części Grecy, pozakładali kawiarnie a plac Esbe- 
kije stał się punktem zebrania, i schronieniem 
złoczyńców. Nie było dnia, by się jakieś morder- 
stwo nie popełniło, tak, że po zachodzie słońca 
spokojni mieszkańcy obawiali się koło ogrodu prze- 
chodzić. Policya usiłowała kilka razy nieproszonych 
przychodniów wypędzić, ale ci uważali się na wła- 
snéj ziemi, ustąpić nie chcieli i nie rządowi za za- 
jęcie gruntu nie płacili. Nie mogąc sobie dać ra- 
dy rząd egipski, użył środka wybornie malującego 
tutejszą manipulacyę. Przez miesiąc publiczność 
schodziła się na plac wieczorem, by się przypatrzeć 
pożarowi, który się wszczynał codzień w innćm 
miejscu. Oczyszciwszy tym praktycznym sposobem 
ogród, rząd grunt zajął, większą część na ogród 
publiczny zamienił, a resztę podzielił na cząstki i 
nowe potworzył ulice. ) 

Tym placem miał Cesarz Franciszek Józef przejeż- 
dżać; ogromna brama tryumfalna na wzór łuku Sepsty- 
ma Sewera w Rzymie przez kolonię austryacko-węgier- 
ską wybudowana wprowadzała N. Pana do miasta, a 
dłaga linia różnych pułków egipskiego wojska stała 
pod bronią dla robienia honorów, ale zarazem śmie- 
szyła skopiowaniem europejskich mundurów. Wi- 
działem tam i starą gwardyę napoleońską i kon- 
nicę austryacką i coś nakształt zuawów i węgier- 
skich huzarów z fezami zamiast kołpaków na gło- 
wie, a mimo karności wojskowej wyglądali biedne 
Araby bardzo nieszczęśliwie w tych ubiorach, tak 
mało odpowiadających ich nawyknieniom i gorące- 
mu klimatowi. O ósmej wieczorem pociąg cesarski 
stanął na stacyi, noc była ciemna, illuminacya 
wspaniale wskazywała drogę do pałacu Wicekróla 
a biegnących naprzód kilkudziesięciu Murzynów w 
białych koszulach przepasanych  różnokolorową 
wstęgą, z rzymskiemi pochodniami w ręku, dawało 
obraz całemu orszakowi bardzo fantastyczny, stra- 
szny prawie. Taki Murzyn przed każdym tutaj po- 
wozem biegnie głośnem guarda ostrzegając prze- 
chodniów i torując pojazdowi drogę wśród zapeł- 
nionych zawsze ulic. Ubiór jego lekki, zwykle tyl- 
ko z białej składający się opończy, z turbanu zgra- 
bnie na głowę włożonego i pasu z sierci wielbłą- 
dziej przeplatanego złotemi nićmi. Z cienką lase- 
czką w ręka nie tylko po mieście, ale i wśród pu- 
styni wyprzedza zawsze konie, zdolny bez wytchnie- 
nia do 60 zrobić kilometrów, a na polowaniach czę- 
sto dotrzymujący arabskim wierzchowcom. 

Od czasu wojen krzyżowych nigdy w tych stro- 
nach książąt krwi tylu nie było, to też Wicekról 
występuje zupełnie w roli niepodległego monarchy, 
a wszystkim uroczystościom umiał nadać często 
egipski charakter, a nigdzie nie pozwolił przypomi- 
nać sobie cudzoziemcom , że się w kraju podległym 
Turcyi znajdują. Dzienniki zresztą tutejsze ude- 
rzają dosyć głośno i otwarcie na Turcyę, dowodzą 
słuszności żądań Chediwa i widzą upokrzenie Por- 
ty w nieobecności Sułtana przy otwarciu kanału. 
Ale przy tych uroczystościach nikt tu o polityce 
nie mówi a każdy pełnemi płucami używa niepo- 
równanego tutejszego powietrza i dzień cały na 
wycieczkach spędza. Wyborna opera włoska, cyrk, 
dobry bardzo teatr francuski nie pozwala nudzić 
się wieczorem, więc powracający do Europy goście 
dobrą opinią utorować powinni stolicy egipskiej. W 
dnin 21 listopada w pałacu Kars-el-Nil jednej 
z niezliczonych rezydencyj Wicekróla dany był bal 
dla Cesarza Franciszka Józefa, a na drugi dzień 
po połudpiu urządzono wyścigi o dobrą milę od 
Kairu na wielkim hipodromie Abbassich. Wśród 
pustyni wzniesiono piękne estrady, rozbito namioty 
dla bufetów, urządzono osobną drogę i poprowa- 
dzono kolej, by ułatwić dojazd do piasczystej pła- 
szczyzny. Koni takich nigdy już zapewne widzieć 
nie będę, ale najciekawsze wyścigi wielbłądów 
trzy wiorsty przeszło w 9 minut robiących, wyścigi 
Beduinów, na małych niepozornych, ale jak strzała 
lecących koniach i na zakończenie jak parodya wy- 
ścigi osłów. 

Dzisiaj Cesarz odjeżdża do Aleksandryi, gdzie 
przyjmowany będzie wieczorem przez kolonię au- 
stryacką, królewicz pruski robi dużą wycieczkę 
po wyższym Egipcie, a powoli i ulice zaczynają 
się przerzedzać z cudzoziemców. Zdaje mi się, że 
wszyscy mają dosyć tych festynów i dwutygodnio- 
wego wesołego, ale nużącego życia. Miasto wraca 
do spokojności, a kiedy pisać będę przyszły list, już 
wszystko wróci zapewne do zwyczajnego stanu. 


4 raków 8 grudnia. Minister sprawiedliwości 
mianował adjunkta sądowego w Rzeszowie Stani 
sława Mossora zastępcą prokuratora tamże, 0- 
próżnioną zaś posadę dyrektora urzędów pomocni- 
czych w Samborze nadał Edwardowi Sobkowi 
adjunktowi tychże urzędów przy sądzie krajowym 
lwowskim. 


Kłopotliwa to sprawa z dzienników lwowskich sprawę 
zdawać z posiedzenia klubu rezolucyonistów. Według 
Gazety Narodowej rozprawy były ożywione a po- 
stanowienia wysokiej politycznej doniosłości, od- 
miennie nieco zapatruje się na nie Dziennik Polski 
a organ towarzystwa demokratycznego zaręcza, iż 
posiedzenie to potwierdziło przepowiednię Dr Smol- 
ki, że klub rezolucyonistów zamieni się niebawem 
w klub konfuzyonistów. To pewna, że po kampanii 
sejmowej słabszy udział i mniej pewności siebie 
cechują zgromadzenia klubu, który przedtem za- 
powiadał, iż nikt inny tylko on ma rozstrzygać o 
sprawach krajowych. 

Pierwsze po sejmie zgromadzenie klubu nie przy- 
szło do skutku z powodu braku kompletu, ilość 
członków zgromadzonych na ponownem zebraniu 
nie przechodziła 40tu. Najpierw Dr Skwarczyński 
złożył sprawozdanie wydziału w kwestyi bezpośre- 
dnich wyborów i powiększenia liczby posłów Rady 
państwa, mianowicie zaś, jakie stanowisko delega- 
cya polska ma zająć wobec tej kwestyi. 

dłuższej przemowie zastanawiał się nad tą 
ewentualnością ze stanowiska polsko-austryackiego 

i ze stanowiska ustaw obowiązujących; w konklu- 
zyi postawił wniosek, aby klub uchwalił rezolucyę 
przeciwną dwom powyższym projektom ministe- 
ryalnym. ) 
wzbudziła żarliwą dyskusyę, że wrazie gdyby mi- 
nisteryum odstąpiło od zamiaru rozciągnienia bez- 
pośrednich wyborów do Galicyi, a w udzieleniu 
krajowi naszemu ustępstw wyrażonych w rezolucyi 
bez ograniczeń cy! 
stanowiska, że klub powinien w takim razie dać 
wskazówkę delegacji jak się ma zachować na 

. ten wypadek wobec propczycy1 ministeryalnych. 

Poprawka ta dążnośći separatystycznej znalazła 

złe przyjęcie w klubie. PP. Wild, Krzeczunowicz, 


Dobrzański postawił poprawkę, która | 


Wolski i Benoni wystąpili przeciw tranzakcyom 
delegacyi z ministerstwem na polu sprawy bezpo- 
średnich wyborów. P. Dobrzański cofnął poprawkę, 
a rezolucyę Wydziału przyjęto. Z Wydziału wy- 
stąpił ks. Adam Sapieha, wybrano natomiast pp. 
Skwarczyńskiego i Sawczyńskiego. 

Przystąpiono do sprawozdania z wyboru posłów 
lwowskich. Odświeżono sprawę smutnej pamięci a- 
gitacyj wyborczych, a p. Błotnicki wykazywał na- 
szem zdaniem słusznie, że klub w tej sprawie u- 
legł i abdykował przed Towarzystwem demokra- 
tycznem. 


Wiedeń 8 grudnia. Najważniejszą „kwestyą 
jaka obecnie wzbudza powszechne zajęcie jest spo- 
dziewana co chwila kryzys ministeryalna, nic je- 
dnakowoż jak na teraz z pewnością pod tym wzglę- 
dem twierdzić nie można. Wieści 1 przypuszczenia 
dzienników wiedeńskich są tak różnorodne i tak 
chwiejne, że trudno na nich coś stanowczego bu- 
dować, a przedewszystkiem nie odpowiadają one 
rzeczywistemu stanowi rzeczy w obecnej chwili, to 
jedno tylko zdaje nam się być pewnem, że przed 
zebraniem się Rady państwa o żadnej zmianie w 
ministerstwie mowy być nie może. Sytuacya wy- 
świeci się dopiero jak Izba deputowanych określi 
swoje stanowisko względnie reformy wyborczej i 
rewizyi konstytucyi. Od dwóch bowiem miesięcy 
nie tajnem jest nikomu, iż zapatrywania ministrów 
w tym względzie wielce się różnią od zapatrywan 
znakomitszych deputowanych. Zapewne już podczas 
dyskusyi nad adresem różność ta zdań się uwido- 
czni, a wtedy trudno będzie uniknąć spodziewanej 
kryzys ministeryalnej. Przy tem wszystkiem kwe- 
stya powstania w Dalmacyi i rezolucya galicyjska 
mogą bardzo wpłynąć na ustąpienie z gabinetu 
Dra Giskry i kilku z jego kolegów; na teraz je- 
dnak powtarzamy, nie jest to nawet prawdopodo- 
bnem, a wieści te zapisujemy tylko dla tego, że 
zanadto są rozpowszechnione i rozbierane, aby je 
milczeniem pominąć, tem więcej, że najrozmaitsze 
zapowiadają zmiany, wywierają wpływ na giełdę, 
pomimo, iż obecnie żadnej prawie nie mają pod- 
stawy. Przyjęcie jakiego doznał od N. Pana mini- 
ster spraw wewnętrznych i sprawiedliwości dało 
także powód do uzasadnienia niejako tych pogło- 
sek, jednakowoż według najświeższych wiadomości 
Cesarz był niezadowolonym ze znaczenia, do ja- 
kiego opinia publiczna podniosła owo przyjęcie 1 
jak zapewniają wezwał do siebie Dra Giskrę, któ- 
remu oświadczył, iż opinia ta usposobieniu Cesa- 
rza bynajmniej nie odpowiada. Z tego więc poka- 
zuje się, że Cesarz tylko wtedy byłby skłonnym 
do zmiany gabinetu, gdyby taż w skutek rozpraw 
w Radzie państwa stała się nieuniknioną. 7 

-- Na posiedzeniach rady ministrów , które 
się wczoraj i przedwczoraj odbyły, zajmowano się 
wyłącznie ostateczną redakcyą mowy tronowej. Ma 
ona zawierać wyliczenie projektowanych przedłożeń 
rządowych, kładzie nacisk na utrzymanie konsty- 
tucyi zostawiając inicyatywę w poprawieniu tejże Ra- 
dzie państwa, oraz przebijać ma w niej pewna skłon- 
ność rządu do nadania konćesyj Polakom. W ogó- 
le mowa tronowa ma się odznaczać krótkością i 
zwięzłością, po za którą ukrywa się różność zapa- 
trywań w ministerstwie, mająca być dopiero przez 
Radę państwa rozwiązaną. 

— Z Dalmacyi nie ma prawie żadnych nowych 
wiadomości. Dzienniki wiedeńskie powtarzają tylko 
artykuł urzędowej W. Złg, która podaje, że według 
sprawozdania hr. Auersperga warownie Dragaly i 
Cerkwice zaopatrzone zostały w żywność na trzy 
miesiące, aby aż do wiosny uniknąć pod tym wzglę- 
dem kłopotu i konieczności powtórnej w tym celu 
wyprawy. W sprawozdaniu tem podaje hr. Auers- 
perg powody, jakie go skłoniły do cofnięcia wojska 
na wybrzeże po schronieniu się powstańców w nie- 
dostępne kryjówki wzdłuż granicy czarnogórskiej 
i po zaopatrzeniu się w żywność. i 

— Tagblatt podaje, iż w kołach rządowych wie- 
le rozprawiają i agitują za tem, aby deputowany 
galicyjski Dr Czajkowski wybranym został drugim 
wiceprezesem izby deputowanych. BA 
W sobotę d. 11 grudnia, jako w dzień o- 
twarcia Rady państwa odbędzie się w kościele Św. 
Szczepana o godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo. 


Ekźrólestwo Polskie. 


Nowoje Wremia podaje pogłoską o wygotowa- 
nym jakoby projekcie zmian w podziale admini- 
stracyjnym gubernij litewskich. Mowią o utworze- 
niu zowej gubernii Pińskiej z miastem gubernial- 
nem Pińskiem. Do składu jej mają wejść powiaty 
stanowiące Polesie. Niektóre powiaty gubernij Su- 
wałkowskiej i Augustowskiej mają być przydzie- 
lone do gubernii Kowieńskiej. Za to powiaty Nowo. 
Aleksandryjski i Wiłkomirski zostaną przyłączo- 
ne do gubernij Grodzieńskiej i Witebskiej. Inflandz- 
kie powiaty przyłączą do guberni Pskowskiej. — 
Jeżeli wiadomość Now. Wr. nie jest zmyśloną, w 
takim razie wykonanoby plan o którym pisaliśmy 
przed rokiem. Był to plan przepędzonego z Litwy 
urzędnika ogłoszony w Sowrem. Lietopigi 
a zatem, pochodzący od prywatnego człowieka z 
partyi ultramoskiewskiej. Artykuł domagając się 
przemiany okręgów administracyjnych, opierał się 
na następnem rozumowaniu. Obecne gnbernie są 
bardzo wielkie, szczególniej Mińska i Grodzienska 
wszędzie vdległość miast gubernialnych od środka 
gubernij jest znaczną; daleko więc lepiej zrobić 
podział nowy gubernij w ten sposób, aby miasta 
gubernialne leżały w środku gubernij, Z tych sa- 
mych powodów przepędzony Kaufmanowski urzę- 
dnik, proponował zmianę powiatów. W nowym u- 
kładzie gubernij, utrzymywał on, należy nadto zwra- 
cać uwagę na cel rządu, to jest, jak najprędsze 
zmoskwiczenie kraju, podział więc powinien odoso- 
bnić powiaty z przeważnie polską ludnością i z 
ludnością litewską, od innych zamieszkałych przez 
Rusinów. Przyczem należy zważać, aby te miej- 
scowości, w których Moskale są silniej reprezento- 
wani pomiędzy większą własnością, skupiać razem. 
W ten sposób utrzymywał autor artykułów, moż- 
¡na będzie łatwiej moskwiczyć pojedyńcze części 
kraju, za pomocą większej siły moskiewskiego zywio- 
łu skupionej w obrębie jednoski administracyjnej — 
‘jaką stanowi gubernia i powiat. To jest też punkt 
iz którego należy się zapatrywać na zmiany, jeśli 
one rzeczywiście dójdą do skutku; byłby to zarazem 
dowód silnej przewagi partyi skrajnej. 

— Moskow. Wiedom. otrzymują wiadomość z Pe- 
tersburga, że sprawa wprowadzenia języka moskiew- 


Í . 2 . . f - 
TENE 'skiego do obrządków katolickich jest przedmiotem 
dało Galicyi rękojmię wyłącznego! ii h f 


narad w sferach rządowych, że nawet w związku 
z nią ma zostawać przyjazd do Petersburga admi- 


,ministratora wileńskiej i mińskiej dyecezyi bisku- 
| pa Zylińskiego. Wiadomo, że biskup ten przedsta- 


wiał się carowi i następcy tronu; ale zdaje się 
właśnie, że rzecz taką możnaby urzędownie prze- 


prowadzić za pomocą biskupa Staniewskiego zaw- 
sze powolnego nakazom rządu, ;chyba, żeby mieć 
chciano większą ilość duchownych wyższych stopni, 
jako przyzwalających na bezprawy czyn, aby w ten 
sposób zasłonić się przed światem. Lecz zdaje się 
ostrożność zbyteczna, bo świat obojętny na gwałty 
moskiewskie, a wiary w dobrowolność podobnych po- 
stanowień, niczem nie potrafią wzbudzić nasi cie- 
miężyciele. 

— Z Warszawy piszą do Birż. wiedom., że je- 
den z profesorów uniwersytetu chciał otworzyć kurs 
publicznych lekcyj z polskim językiem wykładowym, 
tak jak to się działo w ciągu ostatnich lat w sali 
konferencyjnej uniwersytetu; lecz kurator okręgu 
uznał za niemożliwe podobne lekcye w rosyjskim 
uniwersytecie i zabronił użyć sali konferencyjnej 
do wykładu. W skutek tego pomieniony profesor 
będzie miał odczyty w jednym z klubów. 


Bosy a. 


Wobec ciągłych pogłosek o zjeździe cara z Na- 
poleonem, które jakkolwiek mało prawdopodobne 
wydawać się mogą, znajdują swe usprawiedliwienie 
tak w wysłaniu jenerała Fleury do Petersburga, 
jak we wzmiance przychylnej o Rosyi w mowie 
tronowej przy otwarciu ciała prawodawczego — 
musimy podawać opinie dzienników rosyjskich o 
przymierzu francuskim. Wszystkie one od nieda- 
wnego czasu, bardzo przychylnie wyrażają się 0 
Francyi — oto np. co mówią o zbliżeniu się obu 
państw Birż. Wiedom. „To upragnione zbliże- 
nie, doprowadziłoby do rozbrojenia powszechnego 
państw europejskich, a w ten sposób przerwałoby 
pokój zbrojny, tak uciążliwy dla narodów i ujmu- 
jący dla państw, zarazem też przyczyniłoby się 
do utworzenia tamy przeciw wszelkim dążeniom 
mającym na celu przemianę obecnego ustroju Eu- 
ropy“. 

"To samo zdanie wyrażają Moskow. Wiedom:, a 
nawet idą dalej, gdyż poczytują zbliżenie Rosyi do 
Francyi za konieczność wynikającą z natualnego 
rozwoju spraw obu państw i interesów europej- 
skich. Przeciwni są zbliżeniu Niemcy, dla pruskich 
intryg, podtrzymujących jakoby dążenia polskie i 
straszących umyślnie Austryę widmem  panslawi- 
zmu, aby tem łatwiej dojść do zlania reszty kra- 
jów niemieckich z północnym związkiem. 

— Pewien serbski dziennik, według Moskow. 
Wiedom. donosi, jakoby patryarcha serbski miał 
założyć protest do bana Chorwacyi barona Raucha, 
przeciw postanowieniu sejmu Zagrzebskiego zabra- 
niającego używania kirylicy w komitacie Szrem- 
skim. Czy tak wypadło z narady metropolity serb- 
skiego Michała z komitem słowiańskim i z rządem 
w Petersburgu ? 

-- Pomiędzy Rosyą a Prusami toczą się już od 
lat dwóch układy o zawarcie konwencyi literackiej. 
Niejaka przerwa w tym względzie była spowodo- 
waną rozpoczętemi w Rosyi pracami nad ustawo- 
dawstwem o własności literackiej. Rząd pruski obe- 
cnie podjął na nowo sprawę, zapytując Rosyą, czyli 
pragnie przedłużać układy, już nie z rządem pru- 
skim, ale ze Związkiem północnych Niemiec. Pro- 
pozycya została przyjętą i układy mają się zacząć 
na zasadzie konwencyi pomiędzy Rosyą a Belgią 
w r. 1862 w tym samym przedmiocie zawartej. 
Sprawa ta ważna szczególniej dla polskich wydaw- 
nictw, cierpiących w ostatnich czasach od niesu- 
miennych wydawców, czyniących przedruki na nie- 
korzyść prawych właścicieli. 
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fóraków 9 grudnia, Wczoraj w święto Niepoka- 
lanego Poczęcia odsłonięty został wielki ołtarz w ko- 
ściele maryackim po swojem odnowieniu. Przed nowo 
poświęconym ołtarzem, przy oświetleniu całego kościoła 
poddziekan i kan. katedral, X. Matzke odprawił na- 
bożeństwo, w ciągu którego X. Swierczewski, wi- 
kary, miał kazanie, Na nabożeństwie tem znajdowały się 
zaproszone przez dozór kościelny i komitet odnowy, Ka- 
pituła katedr., Delegat namiestnictwa, Rada miejska z 
Prezydentem swoim, prezesowie sądów, uniwersytet oraz 
inne instytucye i korporacye, wreszcie zgromadzenia 
rzemieślnicze. Straż ogniowa ochotnicza zamykała prez- 
biteryum, aby wstrzymać natłok cisnących się pobo- 
żnych, gdyż kościół był tak przepełniony, iż mimo trojga 
drzwi wolno zostawionych, przechód był zupełnie zata- 
mowanym. Kaznodzieja zastosował się do obchodu, po- 
święcając część mowy swojej dziełu odnowy ołtarza i 
jego twórcy. 

Wrażenie całości ołtarza po jego odnowieniu jest 
wspaniałe, a mimo wielkiej ilości złota w tej rzeźbie, 
blask ten nie razi przez zachowanie stopniowania pod 
względem świetności metalu. Zastosowano się zresztą 
ściśle według tego jak było, bo restauracya uszanowała 
wszystkie szczegóły i tylko odnowiła to co było zni- 
szczone, uzupełniła co się ukruszyło lub przez spró- 
chnienie zwątlało. Szczególniej Ornamentyka bogata i 
misterna wielce zyskała przez odnowienie, występując 
na wierzch z tła ciemnego. Ołtarz ten stoi dziś bez- 
piecznie na długie wieki, umocowany silnem wiązaniem 
i oparty na Żelaznych lanych słupach po za mensą usta- 
wionych. Ma on postać monstrancyi, jak zwykle ołta- 
rze szafiaste z wieków dawnych; lecz postać ta nie da- 
wała się tak dobrze rozpcznawać przez obwieszanie bo- 
ków ołtarza oponami, które go obejmowały niepotrze- 
bnie w czerwone ramy i zacierały kontury jego. Należy 
go więc zostawić zupełnie wolno, tak aby znać było, że 
nie przylega do ścian, lecz stoi na środku i da się 0- 
bejść do koła. Z tego też powodu pragnęlibyśmy, aby 
usunięte dwa małe ołtarze po bokach w stylu baroko, 
nie wróciły na swoje miejsce. Odejmowały one powagę 
wielkiemu oltarzowi i psuły wrażenie jego wspaniało- 
ści, Z czasem, gdyby na to stać było miasto nasze, 
czy też parafię maryacką, możnaby pomyśleć o zastoso- 
waniu mensy do samego ołtarza, co dopiero utworzyłoby 
całość artystyczną. 

Zanim komitet odnowy ołtarza zda sprawę o całój 
robocie, nadmienimy tylko, że już od r. 1852 czynili 
częściowe starania około rozpoczęcia odnowy, ze zmar- 
łych Karol Kremer, Piotr Michałowski, a z ży- 
jacych pp. Paweł Popiel, Józef Łepkowski, Fr. 
Paszkowski, o czem świadczą dwa sprawozdania. 
Do komitetu zajmującego się odnową należeli: Paweł 
Popiel konserwator pomników, Dr Teofil Zebraw- 
ski, prof, Wład. Łuszczkiewicz, Jan Matejko, 
ks, Jerzy Lubomirski, Fr. Paszkowski, budo- 
wniczy Feliks Księżarski, rzeźbiarz Edmund Ste- 
lik, przewodniczący w nadzorze kościelnym Józef L a- 
socki, zmarli członkowie: Leopold Lipiński i Dr 
Maciej Jakubowski, daléj Ludwik Helcel, kano- 
nik katedr, X. Matzke, kan. X. Wilczek, członek 
prokuratoryi kościelnój X. Swierczewski itd, Robo- 
tę wykonywali pp. Walery Eliasz malarz, Koło- 
dziejski cieśla, A, Krywult pozłotnik, K. Wa- 
kulski rzeźbiarz, Sokolik, stolarz, Gramatyka 
mularz, Kurnikowski slusarz. Kierował naprawą 
konstrukcyj Dr Żebrawski jako budowniczy, a pp. 


„jeszcze jedno posiedzenie d. 21 b. m., 


Łuszczkiewicz i Matejko naprawą rzeźb i ma- 
lowideł. Lubo prof. Józef Łepkowski nie należał 
bezpośrednio do komitetu, wszelako staraniom jego da- 
wniejszym i świeższym należy wielki przypisać wpływ 
na odnowę dzieła. Nie wymienimy tu wszystkich pań 
trudniących się kwestą na fundusz odnowy, uczyni to 
pewnie sprawozdanie szczegółowe, tu nadmienimy je- 
dynie, że głównie spływały składki dawnićj do p. Ma- 
ryj Sobolewskićj a następnie do p. Anny Jerz- 
manowskićj. 

A powiedziawszy to wszystko, przytoczymy parę 
wspomnień o samym twórcy tego dzieła Wicie Stwo- 
szu, który miał się urodzić w Krakowie i wielką liczbę 
dzieł zostawił w naszem i w innych miastach pclskich, 
nieco na Węgrzech, a ostatki życia przemieszkał w No- 
rymberdze i tam go dokonał shańbiony. Matejko odma- 
lował Stwosza ociemniałego wspartego na ramieniu cór- 
ki. Robota około ołtarza maryackiego rozpoczętą była 
r. 1477 a trwała lat 12 i kosztowała 2888 złotych 
ówczesnych, zebranych ze składek mieszczan krakow- 
skich. Zajmowali się postawieniem tego ołtarza , jak to 
świadczy akt (powołany u Ambrożego Grabowskie- 
go) spisany przez gdańszczanina Jana Hajdka, pi- 
sarza miejskiego krakowskiego: Jan Karnowski, Sta- 
nisław Przedbór, Jan Gawron, Jan Turzo, Stan. Zy- 
gmuntowicz, Jan Wierzynek, Jakób Witkowski, Stan. 
Zarogowski. 

— Znana jest już czytelnikom dziennika naszego le- 
genda o Ś. Stanisławie, którą p. Lucyan Siemieński 
napisał na żądanie Liszta, w formie liryczno drama- 
tycznej, gdyż słynny kompozytor pragnie ułożyć na 
jój osnowie oratorium. Legenda ta wierszowana wyszła 
świeżo w bardzo pięknem wydaniu w drukarni Czasu 
wraz z przedmową autora, wyrażającą powód powstania 
tej legendy. Kompozytor mając sobie udzielony prze- 
kład tej legendy p. Siemieńskiego, i dziękując mu po- 
wiada, że go niezmiernie nęci ten przedmiot, i że się 
zabierze do kompozycyi muzycznej z całym zapałem, 
„błagając świętego Męczennika o natchnienie w tym 
skromnym hołdzie dla chwały jego i jego ukochanej 
ojczyzny ziemskićj*, Przekladem tej legendy na język 
niemiecki zajmuje się poeta Cornelius z Monachium, 
znany z przekładu sonetów Mickiewicza. My do słów 
Liszta nie nie dodamy, bo zzresztą donosimy tylko 
o wydaniu osobno legendy, która zaraz po wydrukowa 
niu jej w Czasie zyskała należne sobie ocenienie. 

— Czasopismo belletrystyczne Kwiaty, o którego 
zapowiedzianem wydawnictwie pod redakcyą p. Czesła- 
wa Pieniążka uczyniliśmy wzmiankę, obejmować będzie 
poezye, powieści, rozprawy i szkice ze wszystkich ga- 
łęzi nauk, przegląd literacko-artystyczny, rozmaitości, 
korespondencye z wielu stolic europejskich, kronikę 
miejscową i teatralną. Obok głównego współpracownika 
p. Wincentego Sarneckiego weźmie stały udział w 
redakcyi hr. Wincenty Bobrowski, autor kilku ko- 
medyj, które widzieliśmy przedstawione na scenie naszej, 
a pp. Wincenty Pol i Józef Kremer i wielu innych 
znanych autorów przyrzekli zasilać pismo to swemi 
pracami, 

— W sobotę przedstawioną będzie na dochód p. Ra- 
packiego trajedya w 5 aktach W. Szekspira: Makbet, 
tłomaczenia Edwarda Koźmiana, Rolę tytułową odegra 
p. Rapacki, który w tego rodzaju rolach złożył już uie- 
raz dowody znakomitego swego talentu. 

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło d. 7 
b. m. posiedzenie zwyczajne, na którem Dr Rydel 
przedstawił chorego z rzadkiem zboczeniem wzroku, 
będącem następstwem uderzenia belką w twarz. Dr 
Szalay opisał przypadek nagłej śmierci po spadnięciu 
z muru i uderzeniu w brzuch ciężkim kamieniem. Po 
otwarciu zwłok znaleziono pęknięcie mięsiw brzusznych 
Graz otworek w przewodzie pokarmowym, przez który 
tasiemiec czyli soliter dostał się do jamy brzusznej. 
Prof, Dr Biesiadecki podał najnowsze spostrzeżenia 
dotyczące budowy wątroby. 

D. 28 listopada odbyło Towarzystwo posiedzenie nad- 
zwyczajne , na którem Dr Blumenstok odczytał w 
imieniu komisyi ad hoc wyznaczonej adres do p. Ministra 
sprawiedliwości w interesie lekarzów sądowych, przez 
Tow. lekarskie mający być podanym. 

W bieżącym roku odbędzie Towarzystwo lekarskie 
podług statutu 
przeznaczone do roztrząsania przedmiotów administra- 
cyjnych. 

— Walne Zgromadzenie Krakowskiego Oddziału To- 
warzystwa Pedagogicznego odbędzie się dnia 23 gru- 
dnia o godz. 1lej przed południem w sali magistratual- 
nej. Na porządku dziennym posiedzenia umieszczono 
rozprawy: p. Józefczyka „O sposobie traktowania nauk 
przyrodniczych w szkołach ludowych*, i X. Chmielew- 
skiego: „Jak wykładać historyę powszechną w szkołach 
ludowych.“ 

— Komitet Towarzystwa bratniej pomocy uczniów 
Wszechnicy Jagiellońskiej stosownie do uchwały wal- 
nego zgromadzenia zajmuje się od dnia 1 grudnia po- 
średniczeniem w udzielaniu lekcyj prywatnych i miejsc 
pomocników u adwokatów członkom Towarzystwa, nie- 
posiadającym dostatecznych środków utrzymania. Strony 
interesowane zechcą się przeto zgłaszać do kancelaryi 
uniwersyteckiej od godziny 9ej do 2ej codziennie w Col- 
legium Juridicum przy ulicy Grodzkiej, i tam w księ- 
dze na ten cel urządzonej zapisywać swe życzenia albo 
przesyłać takowe listownie, pod adresem: „Do komisyi 
trudniącej się rozdawaniem lekcyj prywatnych w Col- 
legium Juridicum w Krakowie“, z oznaczeniem adresu. 

— Nadmieniliśmy już w piśmie naszem, że na mo- 
cy postanowienia ministeryalnego rozstrzygniętym został 
spór Zboru izraelickiego z Radą miejską, pod wzglę- 
dem prawomocności istnienia tego zboru, który Rada 
miejska chciała była zastąpić wydziałem dla spraw 
izraelickich, złożonym z radców miejskich wyznania 
mojżeszowego. Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
nie było należytego i jasnego zdania sprawy w: tym 
przedmiocie obchodzącym zarówno chrześcian jak żydów 
w mieście naszem. Zbór ten jest właściwie gminą ko- 
ścielną, a zarząd jego, czyli kahał, władzą kościelną, 
gdy natomiast wydział w Radzie miejskiej do spraw 
izraelickich ustanowiony w myśl statutu miejskiego nie 
otrzymał przyznanego sobie prawa reprezentowania gmi- 
ny kościelnej izraelickiej. 

Rząd zarazem zatwierdził nowy statut Zboru izraeli- 
ckiego , którego zarząd wybranym będzie d. 28 stycznia 
1870 przez tajne głosowanie za pomocą kartek, w lokalu 
szkoły w ratuszu kazimierskim. Komisya wyborcza, któ- 
rą składają pp. Salomon Deiches, jako przewodni- 
czący, Juda Birnbaum, Izaak Deutscher, Ema- 
nuel Mirtenbaum iD. Rapaport, wydała pod dniem 
7 grudnia obwieszczenie wzywające do wyborów , oznaj- 
miając zarazem , że listy wyborcze wyłożone są w bió- 
rze komitetu Zboru na dni 14, celem reklamacyi w 
razie omyłek lub pominięcia wyborców legalnych. Ob- 
wieszczenie wymienia zarazem ustępy ze statutu tyczą- 
ce się wyborów, a mianowicie: Zarząd składa się z 
6 starszych i 24 radców. Prawo wybierania zależy od 
posiadania obywatelstwa austryackiego, zamieszkania w 
gminie od lat trzech, pełnoletności wyborcy, posiada- 
nia stopnia akademickiego, stanu duchownego , nauczy- 
cielskiego lub artystycznego, urzędu lub stopnia oficerskie- 
go, albo opłacania najmniej 5złr. rocznie na potrzeby 
gminy kościelnej. Lubo debenci tej ostatniej opłaty PO” 
zbawieni są prawa głosowania, jednak postanowionem 


jest — obwieszczenie nie mówi, przez kogo — iż zale- 
głości tylko z przed r. 1867 pozbawiają prawa głoso- 
wania. Wybieralnymi są wszyscy wyborcy, którzy ukoń- 
czyli lat 30. Wyborcy dzielą się na trzy koła wybor- 
cze: do pierwszego należą obok najwyższych kontrybu- 
entów, wyborcy nie z tytułu opłaty mający prawo głosu, 
a reszta wyborców podzieloną jest na trzy stopnie po- 
dług wysokości wnoszonej opłaty, tak iż do koła 3go nale- 
żą kontrybuenci 5 złr. wnoszący, 

— Na rynku pod Sukiennicami stoi buda, wieczo- 
rem rzucająca dokoła Światło i ściągająca tak za dnia 
jak przy świetle mnóstwo gawiedzi. Na niej umie- 
szczono szumny napis: „Egæposition universelle“, a 
wielkie plakaty po rogach ulic rozlepione pouczają , że 
na wystawie tej można nietylko nasycić oczy, lecz oraz 
napełnić kieszenie, gdyż za bilet wstępu, który kosztu- 
je 30 centów, każdy widz może wygrać jeden z przed- 
miotów wystawionych na widok publiczny. Rzeczywi- 
ście, stoją tam na wabika świeczniki, lampy, zegary sto- 
łowe i wiele drobiazgów galanteryjnych. W samej bu- 
dzie nie ma co widzieć, lecz też nie widowisko jest 
przeznaczeniem jej, głównie idzie bowiem o to, aby łu- 
dzić łatwowiernych, że wygrają przedmioty wystawione, 
gdy tymczasem wygrana zawsze warta 2 lub 5 centów. 
Jest to zatem prosta łapka na łatwowiernych, a takich 
u nas wielkie mnóstwo, odkąd przez zaprowadzenie lote- 
ryi liczbowej, tej plagi biednego ludu, rozbudzone ła- 
komstwo, i grze hazardownej pod firmą i zachętą rzą- 
dową otwarto szerokie pole eksploatacyi. Tysiące bieda- 
ków niesie ostatni grosz do kantoru loteryi z nadzieją 
obłowienia się bogatym plonem, a rozbudzona fantazya 
nie daje się uciszyć żadnym zawodem i zwykle przy- 
wodzi graczy loteryjnych do ostatniej nędzy. Rada pań- 
stwa nie zdobyła się dotąd na heroizm zniesienia lote- 
ryi, chociaż niemoralność jej uznaną została powsze- 
chnie. i zgubne jej wpływy pod względem ekonomi- 
cznym dawno są wykazane liczbami statystycznemi. Nie 
dosyć jednak loteryi skarbowej, potrzeba jeszcze, aby 
władza patrzyła przez szpary na zdzierstwo jakiegoś 
prywatnego przedsiębiorcy, który zapcowadza w budzie 
loteryę bez niczyjej kontroli, Kiedy wypada urządzić 
loteryę fantową na jaki cel dobroczynny, trzeba się o 
to starać po wszystkich instancyach władz, aż do naj- 
wyższej, i niezawsze otrzymuje się uwolnienie od taksy; 
a tu pierwszy lepszy przybłęda rozstawia się na placu 
publicznym z swoją loteryą i bezkarnie wyłudza pie- 
niądze z ubogich i rozłakomionych nadzieją wygranej, 
nie dając nawet żadnej rękojmi, czy w tej grze hazar- 
downej uczciwie postępuje. 

— Wydział lwowskiego Towarzystwa naukowo-lite- 
rackiego zebrał się d. 5 b. m. na pierwsze swoje po- 
siedzenie na to tylko, aby oświadczyć, że nie przyj- 
muje wyboru, który się odbył nielegalnie, albowiem 
Towarzystwo nie zebrało się w liczbie członków prze- 
pisanej statutem. Dziennik Polski powiada, że „mię- 
dzy tymi członkami, którzyby jeszcze jako tako mogli 
usprawiedliwiać jego nazwę Towarzystwa naukowego li- 
terackiego, panuje przekonanie, iż najlepiej byłoby zlać 
się z Towarzystwem prawniczem; nie da się bowiem 
zaprzeczyć, że Tow. nauk. lit. dowiodło po dwóch la- 
tach istnienia jednej tylko rzeczy, to jest, że nie ma 
racyi bytu“. 


— Nowy Sącz d. 4 grudnia. 

(X. Y.) Miesiąc już upłynął od owej pory, kiedy 
donosiłem wam o przebiegu sprawy Chai będącej w 
Portsaid; lecz tę zwłokę spowodowało oczekiwanie na 
odpowiedź konsulatu, któremu, jak już donosiłem, list 
oryginalny do sprawdzenia, a może zapytania o takowy 
i Wasermana — udzielono. Uroczystość otwarcia Kanału 
Suezkiego spóźniła zapewne nadejście odpowiedzi. Nie- 
chcąc dłużej zwlekać, pospieszam wam tymczasem do- 
nieść, o ile ta sprawa postąpiła i o ile zarazem zbie- 
giem okoliczności wyświeconą została. 

Obawiam się postawić fakt za prawdę istotną, pod 
którego wpływem my się tu znajdujemy. Mówią, że ze- 
szłego tygodnia pojawił się tu Adolf Kleinfeld i wpro- 
wadził do Sądu żydowkę mieniącą się być Chają z Port- 
said, a która zeznała, jako nie pisała Żadnego listu po- 
dobnej treści. Miałyżby zatem być dwie Chaje, albo 
miałżeby Waserman sam ten list pisać? Ta rzecz za- 
krawa coś na mistyfikacyę, jest to zagadka, którą Sąd 
śledzi z całą gorliwością. Zanim ta rzecz przez konsu- 
lat wyświeconą zostanie, tymczasem nadesłano do Sądu 
z Krakowa protokoł niejakiej Reise Rosel, która dowo- 
dzi, jako Kornhiiuser namawiał ja do zrobienia karyery 
w Egipcie, lecz ona Żądała wpierw zapłacenia sw ich 
długów wynoszących 800 zł. zaczem on drugą zabrał ze 
sobą z Krakowa. 

Jak tylko odpowiedź z konsulatu nadejdzie, nieomie- 
szkam pospieszyć z doniesieniem. 


— Dnia 6go grudnia umarła księżna Aumale w 
Twickenham w Anglii, żona księcia Henryka Aumale, 
przedostatniego syna króla Ludwika Filipa. Księżna Ka- 
rolina Aumale była córką zmarłego księcia Leopolda 
Salerno, stryja ostatniego króla Neapolitańskiego, i ży- 
jącej arcyksiężniczki Maryi Klementyny, córki Cesarza 
Franciszka I, a siostry Cesarza Ferdynanda i arcyks. 
Franciszka Karola. Zmarła księżna była przeto siostrą 
cioteczną Cesarza Franciszka Józefa, Księżna Aumale 
urodziła się dnia 26go kwietnia 1822 r., a poszła za 
mąż d. 25go listopada 1844 r. Z małżeństwa tego z0- 
staje przy życiu młodszy syn Franciszek książę Guise, 
liczący niespełna lat 16; starszy zaś książę Condé u- 
umarł r. 1867 w Australii w Z0tym roku życia. 

— Berlińskie dzienniki doniosły, jak powtórzyliśmy, 
że hr. Bismark wezwany telegrafem do Bonn do cho- 
rego syna, przybył do Berlina, lecz zatrzymał się tam- 
że, dowiedziawszy się, że syn ma się lepiej, Żona tyl- 
ko jego wyjechała do Bonn. Dziś jeszcze piszą niektó- 
re dzienniki pruskie, że młody Bismark ma różę na 
głowie, ale większa ich część uporczywie milczy. Wła- 
ściwą zaś chorobą młodego Bismarka jest rana otrzy- 
mana w głowę w pojedynku pałaszem. Uczęszcza Om 
w Bonn na wydział prawny, a przy tem odsługrnie swój 
rok ochotnika wojskowego przy huzarach. O tym POJe- 
dynku kanclerz nie wiedział wcale i dano mu sm 
wtedy znać, gdy się niebezpieczeństwo  wzmogło. Na- 
czelny prezydent prowincyi nadrenskiej zawiadomił o 
tym pojedynku sekretarza stanu Thile, ten Zaś króla, 
a dopiero król telegrafem hr. Bismarka. 

— Dnia 14 listopada zniknął 70letni handlarz skór 
Baruch Feuersteinize Śremu w P oznańskiem podczas podró- 
ży swojej po różnychymiastach. Dowiedziano sie tylko, że 
był tego dnia u garbarza Wilhel ma Adolpha w Śmiglu, 
chcąc odebrać należne: - ci talarów. Garbarz nie 
zaprzeczał, ale twierdził, „A andlarz nazajutrz rano wy- 
ruszył w drogę. Potwierdzili to jego oświadczenie żona 
i czeladnik. Gdy jednak poszukiwania za zaginionym 

- a żaden Ślad, dok ; 33 
nie wpadły m ia lokądby się udał ze Śmi 
gla, policya przedsięwzięła ścisłą rewizyę u garbarza, i 
rzeczywiście znaleziono 4g0 grudnia starca zamordowa- 
nego i pogrzebanego w piwnicy, a próżny trzos jego 


zakopany w ogrodzie. Garbarz przyznał się do morder- 
stw i rabunku 350 tal, Aresztowano także jego żonę i 
czeladnika. 


— 


> * grudnia zgorzała w Libawie większa cz 

fabryki broni, Spółki Moinhardta, Reinfolda i Sokol 
wsk ra zajmowała się robotą broni odtylcowej dla 
Abt rosyjskiego. Szkody są bardzo znaczne, lecz za- 
eupieczone w rosyjskich towarzystwach ogniowych. 


— Dnia 7 i 8go grudnia pochmurno i mglisto. Ter- 8 wyki . « « « « « — — — — 
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w licznych egzemplarzach po kraju rozrzuconą zo |. » okowity 80% ,„ » 1 75 mę 
stała. „ , masła młodego . . . . 3 85 dei 

Powstaje więc nowa instytucya za staraniem Tow. Kopa jaj kurzych A nS 1 40 1 0 
wzajemnych ubezpieczeń do Życia powołana, która Miarka kaszy jęczmiennej . . — 48 —860 
jeżeli żywo, rozsądnie i wytrwale przez ludzi dobrej czyli /, mecy „  tałarcz. częstoch. 1 25 1 30 
woli będzie pielęgnowaną, ogromną może mieć przy- ” » pszenicznej . . 1 20 1 30 
szłość i zmienić podstawy i warunki kredytu dla mniej n » perłowej c ŁAK 1,5 1 25 
możnych ludzi. 5 „  tatarczanej całej — 95 110 

Nie będziemy tu broszury w mowie będącej rozbie- » „ tatarcz. łupanej — 75 — 80 
rali, jest ona zbyt krótką i zbyt treściwą, żeby jej » pęcaku ŚR NORZE POZA 70 — 80 
każdy nie miał przeczytać. "Pag kaszy jaglanej . . . — 75 — 85 

Powiemy tylko, że ma na celu rozpowszechnienie Siąga drzewa bukuwego . . . .— — 15 — 
zakładów zaliczkowych po kraju, za pomocą| » > dębowego we +12; — 13 — 
których drobne składki i przez solidarne zespolenie į -n „ . Oolszowego oosty © JIS= 10 — 
się ułatwiony kredyt, tworzą wielkie kapitały, a o-| » »  So0snowego . . . « 9 — 10 — 
twierają tym sposobem od razu odpowiedni i tani kre-| » w», jodłowego . . . .— — 8 — 
dyt składającym. „ węgli kowalskich —— 24 — 

Jest to więc w nowym kierunku zastosowana „za-| n „o, zwyczajnych sdh 19 — 20 — 
sada wzajemności“ i trzeba przyznać, że w ręku na- Cetna węgli kamiennych kowals. — 60 — 70 
szego Tow. ubezpieczeń zasada ta dziwnie staje się 9 ” „zwyczajnych . e s — 44 — 46 
płodną, wytwarza z siebie bowiem nietylko różne ga- Cetnar mąki pszenicznej . . . . 8 60 11 60 
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Konstanty Ziernicki. 


łęzie ubezpieczeń lecz i inne użyteczne zakłady i po 
całej już monarchii zyskuje zwolenników dla tej za, 
sady. 

W obec tego nie mało nas zadziwiło, że we Liwo- 
wie ma być projekt założenia akcyjnego Tow. zabez- 
pieczeń od ognia. Projekt ten o ile nam wiadowo u- 
tworzył się w ostatnich czasach w których, nikt nie 
zaprzeczy, panowała mania tworzenia Towarzystw 0- 
biecujących na pozór pewne i prędkie zyski. 

Po tylu zawodach lękamy się nowego tymbardziej, 
że każde przędsiębiorstwo nieudane z właszcza w na- 
szym kraju, nietylko przynosi klęskę najbliżej intere- 
sowanym, ale przez zwichnięcie i osłabienie zaufania 
kapitalistów, zagradza zarazem drogę do wykonauia 
nowych najzdrowszych pomysłów, zniechęca nawet do 
niesienia pomocy moralnej działaniom w tym kierun- 
ku, a zatem przynosi szkodę krajowi. 

Dla czego projektowanemu akcyjnemu Towarzystwu 
zabezpieczeń nie wróżymy dobrej przyszłości wyraża- 
my w kilku słowach: 

Wiadomo powszechnie, że w nowszych czasach po- 
wstało w całej monarchii między innemi i bardzo wie- 
le Towarzystw asekuracyjnych tak akcyjnych jak i 
wzajemnych, w skutek czego z jednej strony |powsta- 
ła ;aturalnie ogromna konkurencya w dalszej konse- 
kwencyi i znaczne zniżenie opłat asekuracyjnych, z 
drugiej strony przez nieuregulowane stosunki spułecz- 
ne i obowiązującą procedurę sądową wzmogła się 
liczba pożarów tak dalece, że wszystkie Towarzystwa 
asekuracyjne, zwłaszcza akcyjne, wcale nie świetne 
robią interesa, a te które przecież jeszcze zysk wy- 
kazują oświadczają wyraźnie lub cyframi bilansu zdra- 
dzają, że owe zyski pochodzą nie z ubezpieczeń od 
ognia, lecz innych gałęzi t. j. ubezpieczeń na życie, 
transportow i t. p. 

Zastanowić się należy czy w mowie będący projekt 
obok zysku dla założycieli obiecuje jakąś korzyść dla 
kraju. Nie widzimy drogi, którą by te cele osiągnąć 
było możliwem. 

Jeżeli Towarzystwo zniży opłaty obecnie praktyko- 
ne, to nie będzie miało zysku, jeżeli ich nie zniży, 
nie może mieć klientów. W jednym i drugiem razie 
rezultat smutny. 

Ani czas ani stosunki społeczne, na każde Towa- 
warzystwo ubezpieczeń znaczny wpływ wywierające, 
nie są potemu, aby w ogóle kreować Towarzystwa u- 
bezpieczeń, lecz uważamy nadto, że właśnie w naszym 
kraju (Towarzystwo takie najmniejszej niema szansy 
do korzystnej operacyi, musi bowiem w pierwszym 
kroku wystąpić do współzawodnictwa z Towarzystwem 
również krajowsm i przez zasadę wzajemności krajo- 
wem w wyższem nawet znaczeniu słowa, do kilkadzie- 
siąt tysięcy ludzi jest tam ciałem zbiorowem „posiada- 
jącym obecnie znaczne fundusze i mające przez in- 
stytucye Delegatów takie wpływy moralne, administra- 
cye i kontrole, jakiej żadne Towarzystwo akcyjne 
mieć nie może. 

Cóż więc może w najlepszym razie być za rezul- 


Komisarz targowy: 
Jezierski. 


C. k. Dyrekcya poczt galicyjskich zawiadamia 0 0- 
twarciu z dniem 20 grudnia b.r. c.k. urzędu poczto- 
wego, listowo-wozowego w Jaworzniu, który codzienną 
posyłkę pieszą z c. k. urzędem pocztowyw W Szczako- 
wie połączony zostaje. Okrąg pocztowy składać będą 
następujące miejscowości: Byczyna. Dąbrowa, Jaworzno, 
Jeziorki, Jeleń i Niedzieliska. : 

a? y 
Przyjechali do Krakowa od 7go do 9go grudnia. 

HOTEL DREZDENSKI: Teodor Scherner z Granicy, 
A. Herman kupiec z Granicy, Karol Hallenberg z 
Biały, H. Kiernicki z Galicyi, Emanuel {Myszkowski z 
Kongresówki, Aleksander Szczepanowski właśc. dóbr z 
Kongresówki, Józef Niemczyk zę Szląska. 

HOTEL POLLERA: A, Danziger kupiec z Gliwic, 
Leokadya Sejowa wł.dóbr z Galicyi, Paweł Stol kupiec 
z Dessau, Karol Paul z Wiednia, Karol Hauer z Wie- 
dnia, Ignacy Reinhard kupiec z Wiednia, Kajetan Wol- 
ski z Okręgu, bar. Lipowska właścicielka dóbr z Gali- 
cyi, Antoni Bochdołek z Mistku, G. Erzbacher kupiec 
z Amsterdamu, S. Reich kupiec z Regensbergu. hr. Kru- 
kowiecka właśc. dóbr z Warszawy, hr. Potocki właśc. 
dóbr z Podola, Leopold Drechsler kupiec Lyonu, F. Peczke 
kupiec z Wiednia, Rajmund Alszer wł. dóbr z Oranic, 
Julian Klepeczka urzędnik z Wiednia, Julian Unger 
kupiec z Andrychowa, Otto Jacobi kupiec z Magdebur- 
gu, Oskar Gilcher fabrykant z Biały, Stanisław Klucke 
kapitan z Biały, H. Huk kupiec z Wiednia. 

HOTEL SASKI: Ferdynand Cichuk administrator la- 
sów z Krzeszowic, hr. Ludwik Wodzicki z 'Tyczyna, 
hr. Wiktor Starzyński właściciel dóbr z Kongresówki, 
Napoleon Sadowski ze Lwowa', Karol Breier kupiec z 
Wrocławia, Józef Mittner kupiec z Glewic, hr. Zygmunt 
Skórzewski wł. dóbr z Rogowa, Natalia Frankowska z 
Galicyi, bar. Molin nadporucznik od huzarów z Galicji, 
Ignacy- Plau kupiec z Wiednia, hr. Stanisław Borkow- 
ski właśc. dóbr z Galicyi, Zofia Gołemberska wł. dóbr 
z Pesztu, Anna Decau z Mołdawii, Karol Rogawski z 
Ołpiny, hr. Stanisław Ożarowski właś. dóbr ze Lwowa, 
Roman Konopka właśc. dóbr Z Modlnicy, Teofil Szuh- 
macher z Paryża, Wilhelm Homolacz właś. „dóbr z Ba- 
lic, Wiktor Abrahamberg radzea z Wiednia, Michał 
Sadowski z Kongresówki, ks. Antoni Sułkowski właśc. 
dóbr z Poznania, Ludwik Krzysztkiewicz wł. d. z Ga- 
licyi, Stanisław Polanowski wł. d. z Podola, Józef Ja- 
błonowski wł. dóbr z Podola. 

HOTEL POD ROŻĄ: Franciszek Wilczewski wł. d. 
z Kongresówki, H. Demel wł. d. z Białej, Julian Gold- 
berg kupiec z Warszawy, Wojciech Kolban właś. dóbr 
z Prus, Jan Kępiński wł. d. ze Szczurowej, Karol Kę- 


CZAS z Piątku 10 Grudnia 1869. 
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TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 

Zawezwania: 8ąd w N. Sączu Ludwika Rogaw- 
skiego w sprawie separacyi z żoną Kamilą Rogawską, 
ustna rozprawa 27 stycznia 1870 r. 

Zawiadomienia: Sąd w Złoczowie Edwarda Ko- 
sickiego o zapozwaniu go przez Apolinarego Padlew- 
skiego o wykreślenie z dóbr Sokołowki sum 20,114 złp. 
i 8,380 złp. ust. rozpr. 10 stycznia 1870 r. 
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Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 6 grudnia. Dzienniki wieczorne ogła- 
szają program Olliviera i prawego środka. Ró- 
żni się on od znanego programu środka prawego 
w dwóch tylko punktach: nie stawia bowiem żą- 
dania, aby ciało prawodawcze miało prawo kon: 
stytuanty i aby burmistrze wychodzili z wolnego 
wyboru. Program prawego środka liczy 114 podpi- 
sów, lewego 37. La France zapowiada zjednocze- 
nie się obu tych frakcyj, a wtedy zawiązaną bę- 
dzie większość parlamentarna. Słychać, że ma się 
niebawem odbyć w Paryżu zgromadzenie zwolen- 
ników wolności handlowej. 

Paryż 7 grudnia. (Pr.) Doniesienia nadeszłe 
dziś z Kairu są zadawalniające ze względu na spór 
Porty z wicekrólem. Firman wręczony w Kairze 
wyraża zadowolenie Porty z wyjaśnienia danego jej 
pod względem wojska i floty, ale obstaje przy żą- 
daniu Porty, aby Sułtan zatwierdzał budżet i po- 
życzki Egiptu. Mają tu nadzieję, że odpowiedź 
wicekróla będzie uprzedzającą. 

Paryż 7 grudnia. Komisya regulaminowa Cia- 
ła prawodawczego zamianowała Daru (z lewego 
Środka) prezesem, a Josseau (z prawego środka) 
sekretarzem. Le Temps mówi, że wieść krąży, iż 
prawy środek przystąpi do wniosku lewego Środka 
co do podziału władzy konstytucyjnej. Były mini- 
ster Pinar d przystąpił do programu prawego środ- 
ka, jak i 9 innych deputowanych, przez co liczba 
członków tej frakcyi wynosi 124. — Le Rappel bẹ- 
dzie miał wytoczony proces za otwarcie subskryp- 
cyi dla wsparcia dwóch żołnierzy wysłanych za 
karę do Algieru. — Gaz. de France i Moniteur 
wspominają pogłoskę o podaniu się ministrów do 
dymisyi. Constitutionnel zaprzecza pogłoskom nie- 
pokojącym o chorobie ks. Gorczakowa. 

Paryż 7 grudnia. Zapewniają, że Austrya roz- 
poczęła rokowania z mocarstwami o zezwolenie ich 
na przekroczenie granicy tureckiej przez wojsko 
austryackie w celu stłumienia powstania w Dal- 
macji. 

ary 7 grudnia. Zapewniają tu, że Austrya 
ma dowody w rękach obwiniające Prusy o podże- 
ganie (?) powstania dalmackiego. Jlny konsul fran- 
cuski w Aleksandryi Poujade dał tu znać, iż 
można się spodziewać przychylnej odpowiedzi wi- 
cekróla na firman sułtański, 

Fiorencya 7 grrdnia. Gaz. uffiziale donosi, 
że Cesarzowa Austryacka przybyła do Ankony i 
dodaje, że wielka liczba osób witała Cesarzową 
w przejeździe z uszanowaniem. Telegram nadeszły 
z Rzymu donosi, że Cesarzowa przybyła tam w nocy. 

Fiorency: 7 grudnia, Wiele dzienników mó- 
wi, żejenerał Cialdini zaniechał zamiaru złożenia 
gabinetu. i 

Kiorencya 7 grudnia. Nowe zajścia zniewa- 
lają Sellę do zaniechania zamiaru przyjęcia teki 
skarbu. Wieść krąży, że Cialdini musi odstąpić 
od zamiaru złożenia gabinetu. Panuje tu wielki 
niepokój. > 

Hiz ym 6 grudnia. Biskupi Dupanloup i Ma 
ret przybyli tutaj. Pierwszy z nich otrzymał wi- 
zyty wielu biskupów francuskich i obcych. Cesa- 
rzowa Austryacka ma przybyć dziś w nocy. f 

Bern 6 grudnia. Zgromadzenie Związku Szwaj- 
carskiego zostało dziś otwarte. Rada Stanów wy- 
brała prezesem Webera z Berna, a wicepreze: 
sem Stocke z Luzeru. Rada narodowa jutro do- 
kona wyboru. 

Bern 7 grudnia. Rada narodowa wybrała pre- 
zesem byłego posła w Berlinie Dr. Heera z Gla 
rus a wiceprezesem Anderwertha z Thurgau. 

Londyn 7 grudnia. Księżna Anmale umarła 
wczoraj (p. kronikę). Królowa Wiktorya jedzie dziś 
do Twickenham, aby wyrazić ubolewanie swoje dla 
domu Orleańskiego. Rząd nakazał wysłać posiłki 
do Irlandyi. z 

Madryt 5 grudnia. Zgromadzenie większości 
kortezów wczoraj odbyte postanowiło uzupełnić li- 
czbę członków komisyi, która ma ułożyć projekt 
ustawy o formalnościach wymaganych przy miano- 
waniu króla. Postanowienie to każe się domyślać, 
że ciągle jeszcze przeważa zamiar wyboru księcia 


~ 


gną rozłączyć kościół rzymski z nowoczesną cywi- 
lizacyą. Minister oświadczył następnie, że jeśliby 
na soborze zapadły uchwały sprzeczne z zasadami 
konstytucyi hiszpańskiej z r. 1869, rząd z całą si- 
łą przeciw nim wystąpi. Rząd telegrafował w tym 
duchu do Rzymu, albowiem stanowczo jest zdecy- 
dowany zniewolić wszystkich Hiszpanów bez ró- 
żnicy stanu do szanowania konstytucyi. Minister 
sprawiedliwości przedłożył izbie dokumenta tyczą- 
ce się procesu przeciw biskupom. Castelar żą- 
dał od ministra spraw wewnętrznych spisu osób 
wywiezionych dalej, jak o mil 50 od miejsca swo- 
jego zamieszkania. 

fiukarest 7 grudnia. Senat uchwalił dziś 
adres na mowę tronową. Przyrzeka on gorące 
wsparcie polityce rządowej wewnętrznej i zewnę- 
trznej, wyrażonej w mowie tronowej. -W miejsce 
Kastaforu, który wyboru nie przyjął, Braiłoj 
wybrany wiceprezesem senatu. Izba wybrała komi- 
syę skarbową z siedmiu członków. 

faonstantynopol 6 grudnia. Za Turgu e 
ogłasza pismo pewnego francuza z uwagami nad 
polityką Francyi w sprawie egipskiej. Pismo to 
kończy się uwagą, że Cesarz Napoleon zbyt ściśle 
przestrzega traktatów i nazbyt jest umiarkowanym, 
aby się miał mieszać w wewnętrzną sprawę Tur- 
cyi, jaką jest prosta zmiana urzędnika. (Pismo pe- 
wnego francuza nic nie znaczy ani za ani przeciw, 
lecz wskazuje ducha dziennika urzędowego turec- 
kiego, nazwą wicekróla urzędnikiem. Red. Cz.) 

Nowy Jork 6 grudnia. Według mesażu Pre- 
zydenta, dochody roczne wynosiły 371 milionów do- 
larów, rozchooy zaś 321'/ą. Prezydent zaleca bez- 
zwłoczne zniżenie podatków o 60 do 80 milionów. 
Mimo tego zniżenia umorzenie długu publicznego 
w roku przyszłym ma być znaczniejsze jeszcze niż 
w teraźniejszym, Dochody wewnętrzne wynosiły w 
roku zeszłym 160 mil, a według preliminarza na 
r. 1870 podnieść się mają do 175 mil. W ciągu 
ostatniego półrocza wzrosły takowe o 26 mil, w 
skutku większego wpływu podatków. Pod wzglę- 
dem spraw zagranicznych mesaż wyraża się z sym- 
patyami dla Kuby, lecz takowe nie dają jeszcze 
prawa żądania, aby uznano Kubę, gdyż rząd nie- 
ma zamiaru mieszania się w stosunki Hiszpanii 
z jéj koloniami, i dla tego odrzucił propozycyę 
przyjęcia pośrednictwa. Co do sprawy o okręt „A- 
labamę*, lepiej zostawić ją niezałatwioną, aniżeli 
zawrzeć umowę niedokładną; Prezydent jednak 
spodziewa się rychłego zagodzenia tego sporu. Sto- 
sunki zagraniczne są zresztą zupełnie zadawalnia- 
jące. 

Washington 7 grudnia. Według sprąwo- 
zdania ministra skarbu, miano wykupić do końca 
listopada r. b. 75'/, milionów bonów, a z tych 20 
mil. przeznacza się na umorzenie. Minister skarbu 
zaleca zakupywanie dalsze bonów i biletów skarbo- 
wych, jednak w niewiększej ilości jak 2 miliony 
miesięcznie. Dalej zaleca zamienić 1200 milionów 
w bonach na trzy kategorye papierów, po 400 
milionów każda, spłacalnych za lat 15, 20 i 25 
z procentem nie wyższym nad 4%, bez podatku i 
płaconym gotówką według woli posiadaczy, w Lon- 
dynie, Paryżu, Frankfurcie i Hamburgu. 


Piszą nam i dziś z Wiednia, że wszelkie pogło- 
ski o domniemanej zmianie ministrów są do tej 
przynajmniej chwili przedwczesnemi, lubo w nie- 
dalekiej przyszłości zmiana ta nieuniknioną się 
stanie. Rząd austryacki starą się obecnie, aby mu 
pozwolono przekroczyć granicę turecką dla wzięcia 
tyłu powstańcom dalmackim. Zezwolenie to, gdyby 
od samej Porty zależało, byłoby łatwem do uzy- 
skania, ale utyka ono o zastrzeżenia traktatu pa- 
ryskiego i dlatego wymaga przychylenia się mocarstw. 
Jeden z dzienników wiedeńskich dowiaduje się z 
Paryża, że Prusy podburzają Dalmatów. Doniesie- 
nie to nie zostaje w sprzeczności z inną pogłoską, 
a mianowicie, jakoby gabinet berliński zastrzegł się 
w okólniku dyplomatycznym przeciw takiemu sie- 
bie posądzaniu. 

Najważniejszym wypadkiem we Francyi jest unia 
blizka lubo jeszcze nie dokonana obu frakcyj środ- 
kowych izby, które połączone tworzyć będą silną 
falangę parlamentarną, z łona której wyjdzie przy- 
szły gabinet. Program ich obejmuje cały zakres 
spraw publicznych, z wyjątkiem kwestyj cła i 
handlu, które zdaję się, uważane są za kwestye 
otwarte. Obok tego skrajna lewica wnieść miała swój 
program do Izby, w którym przynaje izbie wład zę nie 
tylko prawodawczą , lecz oraz wykonawczą, dalćj 
nawet sięgającą aniżeli ją posiada kongres amery- 
kański. Na przyjęcie takiego programu liczyć to 
stronnictwo nie może, lecz idzie mu też jedynie o 
zamanifestowanie się. Ciało prawodawcze zajmuje 
się teraz sprawdzaniem wyborów. Gabinet Olliviera 
ma ciągle najwięcćj widoków. 

Hr. Bismark mimo przybycia- do. Berlina, nie o0- 


tat akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń w naszym kra |pjński z Kongresówki, Wilhelm Hübner: właściciel ko- | Genui. í bejmuje jeszcze swego urzędowania, lecz zachowuje 
ju? oto jedynie, że to Towarzystwo odciągnąćby mo-|palń z Karwina, Floryan Montag urzędnik z Krzeszo-| Madryt 7 grudnia. Figuerola kazał wyto-|sobie nadał urlop nieograniczony. Dotychczas nie 
gło część klienteli od Tow. wzajemnego, a kraj płaci- | wje, Karol Koenigstein kupiec z Ostrawy, Edward Kło-|czyć proces dziennikowi Epoca z powodu arty- | odsłonięta jeszcze zupełnie tajemna przyczyna tego 
cić będzie zamiast jednego, dwa zarządy, dwie Dy |sowski z Kongresówki, Wolf Fenigstein kupiec z War-|kułu jego o kradzieży klejnotów koronnych. — |nieskończonego urlopu. Jenerał Roon uninister woj- 
rekcye itd. itd. t szawy, Anastazy Rittermann dzierżawca dóbr z Kon-| Madryt 7 grudnia. Na posiedzeniu kortezów |ny prezyduje ciągle w gabinecie pruskim, a w ra- 
Konkurencya jest do pewnego stopnia bardzo po- gresówki, Karol Polt oficer z Tryestru, Ignacy Kulczy- | minister stanu oświadczył, iż różne narody lękają | dzie związkowej nowy minister Delbriick. > 
trzebną dla dobra ogółu zatem, i Towarzystwu Wza- | cki z Olkusza, Stanisław Waligórski z Olkusza, Wła- | się, aby idee ultramontańskie nie kierowały uchwa-| Sejm pruski zajmował się budżetem ministerstwa 
jemnemu dobrze postawić konkurencyą, lecz istnieje |qysjaw Przesmycki z Olkusza, Adolf Hlor sędzia z|łami Soboru; on mniema, że postawa biskupów | skarbu, przy czem była mowa o sprzedaży zakładów 
w kraju jeszcze taka liczba. akcyjnych: Towarzystw, | Karłowa, Dr Feliks Jarocki ze Lwowa, Haim Haimo- | niemieckich zgromadzonych w Fulda, oraz postawa | górniczych i fabrycznych skarbowych, albowiem jak 
które swą działalność z największym wysileniem nawet | with kupiec z Paryża, Aloizy Breyer administrator dóbr biskupa Dupanloup zdają się wskazywać odrodzenie wiadomo, skarb źle administruje. Najwięcej jednak 
wykonywują, że a g rka rozdwojenie |z Tgołomii. się gallikanizmu, podczas gdy ultramontanie pra- | zajęła sprawa tak zwanego banku morskiego, któ- 
sił i nowe koszta, zatem tylko rajowi przy- 
nieść może. z eni : | 
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ry założony funduszami korony, przeszedł niemal 
na własność skarbu. Mimo tego bank ten płacił 
skarbowi tylko rentę a resztę zysków obracał na 
swoich uczestników. Sejm uchwalił zaś, aby ogra- 
niczyć nadal zapomogę skarbową tego instytutu do 
11 milionów tal., i pobierać od niej nie rentę, lecz 
zysk całkowity z operacyj handlowych wypaść mo- 
gący. Członkowie liberalni byli przeciwnymi, aby 
bank ten spekulacyami się trudnił, na których zre- 
sztą źle wychodził; zadaniem bowiem jego jest 
wspierać handel morski; radzili także sprzedać ró- 
żne zakłady banku niezgodne z naturą jego. 

Ministeryum włoskie dotychczas nie utworzone. 
Powodem trudności jest to, że lewica, która się 
przyczyniła do obalenia gabinetu Menabrei, stawia 
warunki, z któremi nie może się zgodzić żaden przy- 
szły minister, a między temi znaczne zniżenie bu- 
dżetu wojskowego. W pewnym związku żądanie to 
zostaje z żądaniami opozycyi w Paryżu i Berlinie, 
gdzie również demokracya zmierza do obalenia 
przewagi militaryzmu. We Włoszech przewagi tej 
nie ma jeszcze, ale jest walka między rojalizmem 
a republikanizmem, a ten ostatni potrzebuje zmniej- 
szenia wojsk stojących i usunięcia możności wojen 
zagranicznych. 

Gaz. d'Italia utrzymuje, że matka księcia Ge- 
nui, księżna Rapallo nakłania się za namową kró- 
la do zgodzenia się na kandydaturę syna swego na 
tron hiszpański; wszelako rzeczony dziennik nie 
jest bardzo 4 25 Zapewne sprawa kandy- 
datury tronu hiszpańskiego wpływać będzie na zło- 
żenie gabinetu włoskiego, a przeto nie zostanie 
wyświeconą przed utworzeniem tego gabinetu. 

Doniesienia z Paryża i Kairu pokładają ufność 
w rychłe załatwienie sporu turecko-egipskiego, al- 
bowiem wice-król ma się skłaniać do ustępstwa. 
Przypisują tę decyzyę wpływówi Francyi i Austryi, 
oraz względom na potrzebę ukończenia kanału 
Suezkiego, gdyż wobec zatargów Porty z Egiptem 
sprawa kanału mogłaby ucierpieć, a akcye jego 
spaść bardzo nisko. W akcyach zaś tych wice-król 
znaczne posiąda kapitały, jest przeto bezpośrednio 
interesowanym w powodzeniu tego przedsiębior- 
stwa. Warte jest zastanowienia, jak dalece giełda 
wywiera wpływ na politykę nietylko w Europie, 
ale już nawet w Afryce. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasu: 


Paryż 9 grudnia. Raspail przedłożył izbie 
podpisany przez siebie i Rochetorta projekt u- 
stawy względem decentralizacyi, wyboru burmi- 
strzów i atrybucyj służyć mających izbie. Według 
tych atrybucyj Izba uchwalałaby wojnę jedynie dla 
obrony od niesprawiedliwego napadu; Izba miano- 
wałaby w razie wojny jenerałów armii utworzonej 
ze wszystkich obywateli zdolnych broń nosić, i któ- 
raby sama wybierała sobie oficerów. — W obronie 
wyboru Dróćolla minister Forcade miał mowę, 
która przychylne znalazła przyjęcie. Minister o0- 
świadczył, że rząd szuka dziś chluby w tem, iż 
utrwala wolność. Wybór Dreolla został sprawdzo- 
nym i przyjętym 171 głosami przeciw 77. — 
La France zapewnia, że Cesarz udzielił ministrom 
pismo Olliviera rozwijające program większości. 

Rzy 8 grudnia. Papież poprzedzony 7007) 
Ojcami Soboru, wśród huku dział i bicia dzwonów 
udał się do sali soborowej, gdzie znajdowali się 
obeeni' w Rzymie panujący, książęta, Ciało dy- 
plomatyczne i wielu cudzoziemców, jakoteż Cesa- 
rzowa Austryacka. Uroczystość otwarcia Soboru 
trwała od 9ej rano do 3ciej po południu. 

Fiorencya 8 grudnia. Król po rozmowie 
ludźmi politycznymi z dotychczasowej frakcji rzą- 
dowej w Izbie, polecił Selli utworzenie gabinetu. 

Btonstantymopol 8 grudnia. Depesza pry- 
watna z Kairu donosi, że Chediwe miał przyjąć 0- 
statni firman Porty. 

Aieksandrya 8 grudnia. Udało się skłonić 
wice-króla do bezwarunkowego przyjęcia, tu- 
dzież uroczystego odczytania i ogłoszenia firmanu. 
Tym sposobem spór ukończył się. 


Kursa. Wiedeń 9 grudnia godzina. 2 minut 10 
50, zjednoczony dług państwa 59.85. — 5°% zjed. 
dług państwa w srebrze 6985. — Losy z roku 
1860 97:10. — Akcye banku 729. — Akcye kre- . 
dytowe 25:75 — Londyn 12410. Srebro 191'60— 
Dukat 5'84*/,,. Lombardy 252:50. — Losy z roku 
1864 118.75 — Akcye franko - austr. 100 — — 
Napoleony —'--.— Akcye kol. gal. Kar. Ludwiką 
245—. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 199'—.— 
Akcye kol. północ. wschod. 15925. — Akcye baa- 
ku związkow. (Vereinsbank) 95:90 — Akce. banku 
jeneral. 47:50.— Renta w srebrze 69'90 - Akce. 
anglo-banku 268:—. — Akc. kolei rząd. 382'—-. — 
Oblig. indemn. gal. 72:80 — Akc. banku wied. dla 
obrotu ogóln. 113:50 Akce. kol. siedmiogrodz. 168 — 
Akc. kol. Rudolfa 168:— Akc. kol. Pardubic. 161:75 
Akcye kol. północn. 209—. Tramway 13450 Akce. 
banku budowy 48 — Akc. kol. wschod. 87-— — 
Akc. kol. Alfóldskiej 17075. — Akce. bankn anglo- 
węgierskiego 85: -. (Usposobienie giełdy: lepsze) 
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
G©dichodzą: 


z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 63 rano 
3:33 popołudniu — do Warszawy i Wrocławia o goa 
8 rano; - do Lwowa o god. 11-35 rano; o 10:22 wia 
, szór— do Wieliczki o god. 6-28 rano; o 5-30 wieczór 
z Wiednia do Krakowa o god. 8 rano; o 8-36 wiecz 
z Grey a eZ o godz. 11-27 przed południem 
o %5 po niu. 
z Szczakowy do Krakowa o god. 2'54 po poludniu. 
ze Lwowa do Krakowa o god. 5'41 rano: o 5'16 wieecr, 
z Przemyśla do Krakowa o god. 8'29 rano; o 8'35 wieez, 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7:40 rano; 0 7:49 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po południu, 
Przychodzą: I 
do Krakowa z Wiednia o god. 9:52 rano; © 8-54 wie 
z Wrocławia o godz. 9'4> rano "a ad 
Warszawy, Mysłowic i 0 god. 5'21 wiecz 
ze Lwowa o god. 5*33 rano; 0 36 po południu. - 
z Wieliczki o „ 8:15 rano; O 8'1» wieczór 
do Przemyśla z. Kr. o god. 8'39 rano; o 625 wiecz 
do Lwowa z Krakowa 0 god. 109 rano; o 8-28,wieczór. 
do Wiednia z traktu 0 g. 5.23 rano, 7 '32 „wieczór 
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sóbot 
z Krakowa do Wieliczki i Ni i ic © e ii m. 33 
w południe odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra- 
kowa z Niej omw o god. 4 m. 35 popołudniu. 
m z Aut dj ZE się < aż e. Kar. Lud 
h s zegaru lwowskiego, kt ie o 16 minu! 
pierwej, zaś na kol i PIR sesiapa « 
ru prągskiego, który 022 m. później od krskow 


Odpowiedź 
p. Dr. Albertowi Gradowiczowi. 


W „Gazecie Narodowej* z dnia 7 Li- 
stopada 1869 Nr. 291, a to na ostatniej 
stronie w rubryce inseratów, publikujesz 
szanowny panie Doktorze. żeś na 23-dnio 
wy pobyt w moim hotelu w Brodach, za 
jeden pokój, bardzo skromną żywność i 
usługę, 228 złr. 51 cnt, w. a. zapłacił, i 
z tego powodu zalecasz publiczności Ho- 
tel p. Lazarusa. 

Gdy w istocie każdemu czytającemu ten 
inserat w oko wpaść musi, jakim sposo 
bem jedna osoba tyle przetrwonić jest w 
stanie, więc podaję do powszechnej wia- 
domości szanownej Publiczności, że pan 
doktor Albert Gradowicz tylko cztery dni 
to jest od 20go do 23go Września 1869, 
w moim hotelu w Brodach stał, albowiem 
tegoż małżonka W Pani Michalina Grado- 
wicz, już 2go Września 1869 z córką do 
mojego Hotelu przybyły, w tymże naj- 
większy frontowy salon na piętrze, w któ- 
rym do 80 osób jada, z meblami za dzień 
2 złr. 50 cent. wynajął i do przybycia 
jej małżonka WPana Alberta Gradowicza 
zaraz po kilku dniach jej pobytu własnie, 
codziennie gości przyjmowała, i ich to 
kawą, to herbatą i cygarami raczyła, na- 
wet raz tańcującą herbatę dała i muzy- 
kantów winem traktowała, kąpiele z żół- 
tek przygotowane brała, oprócz tego go- 
towe pieniądze wypożyczała za z cukierni 
pobierane ciasta, telegraficzne depesze itd. 
mnie płacić gaci: codziennie całą noc 
w swojej słabości pielęgnować się kazała, 
za co jej 24 złr. policzono, nawet mnie 
samego malagą częstowała, i p. doktor 
sam w osobnym pokoju kąpiel brał; otóż 
to ztąd pochodzi rachunek 228 złr. 51 c. 
Dla tego nie dziw się tej wielkiej kwocie 
Wny Panie Doktorze, albowiem wątpię, 
żeby za te wyż wymienione dostarczenia 
kto inny mniej w stanie był porachować. 

Brody dnia 11 Listopada 1869. 

(1960) Karol Pinder. 


W Księgarni 


J. K, Żupańskiego 
w POZNANIU, 
wyszły i są do nabycia u 

D. E. Friedleina w Krakowie: 
Cegielski, „Nauka poezyi,“ 4te wy- 
danie, pomnożone i uzupełnione przez 
Dra Nehringa, 60 arkuszy druku, 
Cena 2 tal. 
Cegielski, „Teorya poezy ii rodzajów 
jej,“ 20 sgr. 
„Historya starożytna“ przez Berwiń- 
skiego, 12 arkuszy druku. 15 sgr. 
Jerzykowski „Zadania do tłumacze- 
nia polskiego na łacińskie,* oddział 
Ilgi. Cena 20 sgr, 
„Dzieje polskie porozbiorowe, od r. 
1796 — 1834.“ 2 tal. 20 sgr. 
. Łukasiewicza „Opis historyczno sta- 
tystyczny powiatu Krotoszyńskiego,* 
I. Obwód Kobyliński, 30 arkuszy dru- 
ku, 8vo-majori. 2 tal. 15 sgr. 
„Dzieje narodu polskiego,* dla mło- 
dzieży polskiej, przez Chociszewskie- 
go, z wielu drzeworytami. 7!/, sgr. 
Miemieńskiego Lucyana, „Roztrząsa- 

nia i poglądy literackie. Cena 1 tal 
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Za dni ośm wyjdzie : 


Pola W., „Rok myśliwca,* z rysun- 
kami J. Kossaka. (Edycya przepy- 
szna. 4 tal. (1895--3) 


Środek od razn uśmierzający 
migrenę ból głowy gwałtowny 
i newralgję, biegunki i rznię- 

cie w żołądku. 


zwany 


GUARANA 


PP GRIMAULT ETC ApekunzywPARYŻU, 


Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wo- 
dy ocukrzonej i zażyty, dostateczny jest do 
usmierzenia natychmiast najsilniejszego bo- 
lu głowy i migreny i do zatrzymania rżnię- 
cia żołądka i biegunki. Sprzedają się w pu- 
dełkach zawierających dwanaście proszków. 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpi 
sem: Gtrimault $ Comp. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Trauczyńskiego i Redyka — we Lwowie w ap- 
tekach pp. Mikolascha, Zygmunta Rukera i Ber- 
linea — w Brodach w aptece p. Kallaka u p. 
Franzosa — w Rzeszowie w aptece p. Schaitte- 
ra w Wiedniu w Składach materyałów aptecz- 
nych pp. Raabe i Róder. (1998-1-18) 


PICUŁKI Z ROŚLINY MATIK 


KO 
(PP GRIMAULT erC apTEkARZYWPARYŻU 


„ Wszelkie kapsułki, które'w powłoce kle- 
Jowatej zawierają balsam kopajwy w sta- 
nie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości 
i boleści żołądka. Jedynie kapsułki z ro- 
śliny Matico P. Grimault nie sprawiają 
żadnej z powyższych niedogodności, ponie- 
waż zawierają kopajwę w stanie stałym a 
nie płynnym w połączeniu z essencyą Ma- 
tico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trżewach a nie w żołądku, i dla 
tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej, jak wszelkie inne przeciw rzerzącz- 
kom nawet chronicznym i zadawnionym. 


Dostać można w Krakowie w aptece 
pana Z. Trauczyńskiego i Redyka, we Lwo. 
wie w aptekach pp. Piotra Mikolasza, 
Zygmunta Rukera i Berlinera, w Bro. 
dach w aptekach pp. Kullaka i Franzo- 
sa; w Rzeszowie w aptece p. Szattiera w 
Wiedniu w Składach materyałów aptecz- 
nych pp. Raabe i Röder; (2000.1-12) 


CZAS z Piątku 10 Grudnia 1869 


Pier 


wsze 


Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Rektyfikacyi 


i wywozi 


Spirytusu 


w CZERNIOWCACH, 


zawiadamia, 


iż z dniem 1 Grudnia r. b. czyność swą 
ME kantor w fabryce. FB] 


rozpoczęło. 


2005-3-8) 


Z Rady Zawiadowczej. 


Panu Wilhelmowi Maager w Wiedniu, 


Hochstrass (Niższa Austrya) 18go Czerwea 1869. 


Pewnie rzadko się zdarza, żeby starsi ludzie w tej zdrowej okolicy popadli 
w suchoty, a przecież ja saprowadziwszy sobie przez zaziębienie w 48 roku mego 
życia cierpienie piersi i płuc, tak wyniszczałem, że w prawdziwem tego słowa zna- 
czeniu, stałem nad grobem. 

Za dalekobym zaszedł, gdy bym chciał Panu wymienić wszystkie środki, które 
przeciw mej ciągle wzmagającej się chorobie bezskutecznie używałem — gdy przy- 
padkiem czytałem w gazecie ogłoszenie pańskie o czyszczonym olejku tranowym 
z wątroby miętusowej, w którem zalecasz go Pan także osobom cierpiącym na pier- 
si i płuca, a pomimo, że zawsze miałem wielki wstręt do zażywania wszelkich o- 
lejków i tłuszczów, przecież eprowadziłem sobie jedną flaszkę pańskiego czyśzczo - 
nego olejku tranowego z wątroby miętusowej. Daleko łatwiej go zażywałem jak 
pierwotnie sądziłem, znosiłem go. a później sprowadziłem sobie kilka flaszek i te- 
raz po bezprzestannem używaniu go, czuję się nierównie lepiej, Sił mi przybywa, 
wyglądam coraz lepiej i jestem jakby nowonarodzony. Pozwól Pan, abym Mu wy- 
raził podziękowanie za jego wynalazek, gdyż sądzę, że jego czyszczony Olejek 
tranowy z wątroby miętusowej w krótkim czasie przywróci mi zupełnie zdrowie. 

Proszę o przysłanie mi jeszcze dwóch fluszek. Z poważaniem. 

Autoni Sulzer. 

NB. C. k. uprzywil. oczyszczony Olejek trauowy z wątroby miętusowoj w 
białych trójkątnych flaszkach, zamkniętych kubzlą metalową, na których wyciśnięte 
jest nazwisko Wilhelma Maager, jest do nabycia we wszystkich renomowanych apte- 
dach i handlach korzennych w Galicyi. (2010-1-8) 


PIGULKI BLANCARDA 


żelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi, 
potwierdzone przez paryzką Akademię w r. 1850, 


Zamieszczone w r. 1866 w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie etc. 


Łącząc w sobie własności jodu i żelaza, Pigułki te używają się specyaluie i szcze- 
gólnie przeciw słabościom skrofalicznym, w pierwszych początkach su- 
chót, w osłabieniu organizmu, jak równieź we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
odziałanie na krew, w blednicy, niedostatku lub braku regularno 
ści,dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania 
peryodycznego jej odpływu, (1924-1-) 

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jestlśrodkiem le- 
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i antentyczności prawdziwych 
Pigutek Blancard”a wymagać PY aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra 
reakcyjnego (argent reactti) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie 
zielonej jak obok: Blancard, aptekarz, rue Bonaparte — 40. 


W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece p. P. 
Mikolascha — w Brodach w aptece p. Kullaka. 


Pierwsze odznaczenie 
złoty medal 1869. 


Przez Wysoki c. k. Rząd wyłącznie 
wane, jedyne ja- 


Pi d i 
|Odznaczone | sy meni 1s. 


e 


Ochrony od przeciągów do okien i drzwi, 


sprzedają się z zaręczeniem za trwałość kilkoletnią po najniższych cenach — do okien po 4 Ct 

łokiec, a do drzwi po 6 i 10 cent. za łokieć (białe, brunatno-czerwone i koloru żelaza) w §k ła 
dzie fabrycznym w Wiedniu, Kolowrat Ring Nr. 12. 

Zamówienia zamiejscowe tak hurtowne jak i częściowe wypełniają się jak najszybciej; do każdej 

przesyłki dodaje się zawsze drukowany przepis, wedle którego każdy może je sobie sam do drzwi 
lab okna przyprawić, bez przeszkody w otwieraniu lub zamykaniu. (1564-9-10) 


| 1. Popelar'z, | 


c.k. właściciel i uprzywilej. fabrykant. 


uprzywlejowane wielokrotnie wypróbo- 
ko niezawodne 


Największa oszczę- 


Ochrona przeciw za- 
dność drzewa. 


ziębieniu. 


A.CLre s 


najcieńszej 
Bielizny męzkiej ! wypraw. 
Angielskie Towary robót na drutach. 
Grand Magasin 
Lingórie et Bonneterie 
Magasin de toile 
de (1901-3-6) 


F RANZ ERLACHER, 


Tuchlauben €, Wien. 


C. k. nadworna 


FABRYKA 


Leopolda 
w WIE- 


Główny Skład: 
gasse 

Najtuńsze i naj- 
najnowszej mo- 


„l uprzywilejow. 


j0 B ÓWIA 


w! ji DNIU, 
Stadt, Kölnerhof- 
2: 

lepsze Obówie, 

dy i kroju. 


Kama-zki męzkie: Patentowane podeszwy wkłada- Aoten w gjantazyjnem: 
ETETE S < „złe. 5—| 1% chronią od wilgoci i zimna |zdytkownem obówiu damskiem 
p ęcy p dla mężczyzn i dam, za parę|Botynki skórz. 4 Eugenie 6— 
1 „ z podw. podesz, „ 580 30, 40 i 60 kr. A „ de Chasseur 7— 
i ARTA gancn. ciel. obkład. eso, Kamaszki damskie: r „ à l'exposition &+— 
podw. podeszwa . „ 650/7 Para aksam. lub prunl. złr. 3-50 „ zimowe à VAntoinette 7-85 
1 „ juchtowe wypraw. „ 6—1 „ wysokich sznur. . „ 3.90|Kamaszki spacerowe lesting 6:— 
1 „ Juchty lakierowe „ 6801 „ amazońskich. . .„ 480| dto ze sprzączkami . 6:50 
1 „ filcowe obkł. lak. „ 7'--|1 „ gskórkowych . . .„ 360|Aksamitne kamaszki łyd- 
1 „ kozłowych . . .„ 5—1 „ sznurow. z przodu „ 350| kowe à la Polonaise. . „680 
l „ cielęcych cienkich „ 5801 „ łydkowych. . . .„ 4'30|jako też różne nowego rodzaju. 
1 „ salon. lakierow. . „ 5'50/1 5 dt, ze skórki „ 550| Takie same można nabyć tak- 
1 „ glancownych. . .„ 6—|1 „ aksamit. lakier. la- że dla dzieci i panienek, 
t „ cielęcych bótów „„ 9'— mowanych - . .. „ 6'50|Reparacye wypełniają się szyb- 
1 „ jachfo. do kolan „ 10*—/1 „ pantofli od 1 złr. i wyżej. ko. Przy przesyłce długość i 
l e) | polspakeh ns 20*- 1 , kamassków dla dzieci od| szerokość stopy, lub dobrze le- 
i amaszek dlą.chłop- od 1 rłr. i wyżej. żącego obówią. Każde polece- 
- ców, od złr. 3 do „ 3%0|NB, Z korkami o 30, z podwój-| nie wypełnia się jak najszyb- 
go> bótów futrz. od 9.12 do 15| podeszwą o 50 cent. za perę| ciej za pobraniem należytości. 
» pantofli od 1:20 i wyżej. więcej się rachuje. (1843-13-19) 
Bliższe szczegóły w Cenniku specyalnym. 


Gzcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


A. £ dz ma mE 


| wowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, 


Godne uwagi zalecenia! 


Dla wzięcia udziału w wielkiem lo= 
sowaniu pieniężnem, które nastręcza 
wiele szansy wygrania, a którego 
ciągnienia już w dniu 9 p. m. się 
rozpoczynają — można 
najtańszych, prawdziwie 
oryginalnych Losow pań- 
stwa, po złr. 1:75, złr. 3, lub złr. 
7 w. a., nabyć bezpośrednio w zna- 
nym ze swej punktualności Domie 
bankierskim S$. Steindeckera 


i Spółki w Hamburgu. 
(1825--18) 


nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyle: 
przez użycie POMADY p. Royer, mającej wła- 


przystępna. 1879-2 ): 


PAPIER ELEKTR0-MAGNETYCZNY 


p. Royer, leczy gościec, boleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 
piersi i naczyń oddechowych. 
Meg. Skład główny w Paryżu przy ulicy S$. Mar- 
cina Nr. 245 — w Krakowie w aptece pana 
I Trauczyńskiego (pod firmą Miczyńskiego) 

we Lwowie w aptece pana Piotra Mikola- 
sza — w Brodach u p. M. Kullaka. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana najpier- 
wsza Fabryka 
nieprzemakalnego patentowanego 


OBUWIA ze skóry i sukna 
A. Rothsterna 
w Wiedniu, Stadt, Habsburgergasse, 1 
zaleca Szanownej Publiczności swe w ca- 
łej monarchii przez lekarzy, szczególniej 
dla cierpiących na nogi za najle- 
psze uznane Obuwie sukienne, filcowe 
dla mężczyzn, dam i dzieci, po najtań- 
szych cenach fabrycznych: dła dla 


ASTHMA. 
CYGARETKA INDYJSKIE 


(Canabis indica) 
PP. Grimault & Comp. 
Aptekarzy w Paryżu. 


Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom, w jakiejby pie były for- 


mie i postaci, miały za podstawę bella- mężczyzn Dam 
donę, stramonium, nikotvnę albo opium. | Buty sznurowane z sukiennemi po- 

Niedawne doświadczenia dokonane w Kaweaski (Żagodleliaton): pintr sad a 
Niemczech . a powtórzone we Francyj, | Kamaszki szuurow. z nieprz. podesz!380 360 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- dto dto z gumą . 4:20 3:60 
galu (Canabis indica) posiadają własności | Obłożone, nieprzemakalae . . . . „550 480 

Kamaszki dziecinne. . . . . . . od 1 do 5 złr. 


skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła 


bości, jak również przeciw kaszlom ner-|_ PŚcz tego do podróży, do polowania 


wszelkiego rodzaju, Obuwie na bale, fan- 
tazyjne, dla dam i mężczyzn wedle naj- 
nowszej formy. (1871-5-) 
Zamówienia zamiejscowe za pobraniem; 
uprasza się © dołączenie długości nogi. 


Rosyjska familijna 
Herbata od złr. 2, 3 do 5 'złr. za 


funt wied. 

herbaciane, złr. 1,40. 
Okrachyge Porcie a a ykański 
Rum złr. 1 za mais z flaszką — jako 


też wszelkie gatunki 
Rum Jamajka, różne austrya- 
ckie i zagraniczne Wi- 
na, sprzedaje jak najtaniej (1722-6-) 
A. M. Mandl, 
król.-pruski nadworny dostarczyciel 
w Bernie, (Morawia). 


Listowne zlecenia wypełniają się szybko. Opa- 
MY wanie herbaty bezpłatnie. 


GOTTLOB ROBERT BESSER, 


Kantor Bankowy i importowy 


Berlin, 
Friedrichstrasse Nr. 130, 
utrzymuje Skład prawdziwego rumu, 
araku i koniaku w Londynie, 
Roterdamie, Cognaku i Berli- 
nie, i rozsyła takowe w oryginalnych 
beczkach, zawierających około 100 0 500 
masów. Próby na żądanie na usługi. Ła- 


skawe zlecenia upraszam nadsełać do 
Berlina. (1937-3-) 


LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY 


z FRAY-BENTOS (Ameryka (Południowa). 


ochrypłości i utracie głosu, newralgiom 
twarzy i bezsenności, (1996-1-24) 
Dost«ć można w Krakowie w aptekach 
Pp. Trauczyńskiego i Redyka we Lwowie 
w apt. pp. Mikolasza, Berlinera i Ruke- 
ra; w Brodach w aptekach pp. Kullaka 
i Franzosa: w Rzeszowie w aptece pana 
Szaittera.; w Wiedniu w składach mate 
ryałów aptecznych pp. Kaabe i Röder. 


Pragskie Krople, 


których nieprzewyższona skute- 
czność 
w cierpieniach brzusznych, 
w braku apetytu, uciążli- 
wościach trawienia, za- 
tkaniach i t. p. 


od wielu lat najświetniej s'ę utrzy- 
muje, są prawdziwe do naby- 
cia jedynie w Bernie w aptece 
„pod S. Duchem" 4. Głassnera 
(A. Glassner's Apotheke „zum heil. 
Geist“ in Brünn), 

Cena jednej fiaszeczki z przepi- 
sem użycia 40 cent. — mniej jak 2 
flaszeczki nie przesyła się. Wszędzie 


za pobraniem należytości pocztą, 
(1945-5-10) 


TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w LONDYNIE. 


Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o !/% część tanicj, aniżeli ze świe- 
żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 


5 


Wzmocnienie dla słabych i chorych. 
Wielka oszczędność dla domowego gospodarstwa. 
Dwa złote medale: Paryż 1867; złoty medal, Havre 1868. 
3 (1833-13-16) 
Dla zapobieżenia podobiznėm uprasza się uważać, że na każdym słciku musi się 
znajdować świadectwo z podpisem pp. 4 
flaka triki barona F. von Liebigu „222 DAAA 
i Dra Maxa von Petienkofera. <m ILRI 
: Ceny częściowe dla całej Austryi: 

Słoik 1 funt ang. słoik V,-funt. ang. słoik 1/, funt. ang.  słoi Y4-funt, ang. 
po 5 zir. SO ct. po 3 złr. po A złr. 80 et. po 92 cent. 
Do nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptekech. 

Skład hurtowny dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon- 

dentów Towarzystwa: Józef Voigt et Comp w *4 iedniu, 

zum „Sch»arzen Hund* am hohen Markt, Nr. 1, 

Kloger et Sohn w Wiedniu, Schottengasse Nr. 1, 

wW Krakowie w Handlach pp. E. Fuchsa i J. N. Warliea. "zg 
WE AE mt PUN ANINE S A NN E OKEE T uin , 
PASTA ı SIROP z KODEIN 

P* BERTHE w Paryżu. 

Źaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najuporczywsze- ' 

r kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń oddechowych płuc § 

bronchites), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszelkiego f 


rodzaju. j 
* Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, K 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przeź 
właściwe władze. 
Skład główny w Paryzu u P. BERTHE, 24, rue des Écoles ; w Krakowie w aptece P. J. TRAUC- g 
ZYNSKIEGO ; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH ; w Brodach w aptece P. KULLAK ; w POżnaniu W 
u Dr* MANKEWICZA. f 


-)1871-5-) 


| HEMOROIDY, 


sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 


=HERBATYE 


L. Sroczyńskiego 
w KRAKOWIE. 
Ceny za funt wiedeński: 
złr. 1:50, 2, 2:50, 5, 3:40, 4, B, 6, 7 


8, 10, 15 złe. 

r a ordynarne funt złr. 1 
m Okruchy z najdroż. Herbat „ 2 

Mag Aby wybór mych Herbat zrobić 
przystępnym dla pp. Amatorów w całym 
kraju, postanowiłem od dzisiaj odstąpić 
8° rabatu przeznaczonego dla Ajentów, 
bezpośrednio pp. konsumentom.— 
Zamówione obstalunki wszelkiej ilości z 
cen powyżej oznaczonych, posyłam prócz 
rabatu franko. (1810-10- 


Ceny każdego gatunku są oznaczone na 
paczkach „moją firmą opatrzone. 


(29) 


(1563) 


Sikawki ogniow 
ogrodowe, Pom-© 
Py; Węże, Wia- 
dra, Ubiory 
dla straży 
ognio - 
we. 


Założone 1823. 


Zaręczenie. 


Bidnaust 
w Wiedniu, 


Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegeniiber dem Augarten, 


Duszność, ca rj katary zada- 
A MY. wnione i wszelkie cierpienia ks- 
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek aotbastnatycinych p. Levas. 
seura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać można: w Kraxowie w apt. p. I. Trau- 
czyńskjego )pod firmą Brunona Miczyńskiego) — 
we Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza —- 


w Brodach u p. M. Kullaka. 


PASTA i SYROP 


z owocu Arabskiego, 
zwanego Nafć p. Delangrenier. 


50 lekarzy szpitalów Paryzkich, profeso- 

rów fakultetu medycznego, poświadczyło 

skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 

wszelkie inne dla wyleczenia katarów, gry- 
py, zapalenia gardła i piersi. 
Krakowie w aptece p. Zrauczyńskie- 

go — w Brodach w aptece p. Kullaka — 

we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. 

(2002 1-10) 


KAPSUŁKI RAQUIN, 


potwierdzone przez Akademię me 

dyczną paryzką, która przez doświadczenie 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj- 
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chorych. 
Akademia zatem orzekła, że Kapsułki te są do - 
skonalsze nad wszelkie preparacye z Ko- 
pahu, ponieważjnie utrudzają żołądka, nie spra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod 
tąż samą objętością, większą jak inne ilość Wo- 
pahu. — Każdy flakonik zawinięty jest w ra- 
port potwierdzający, wydany przez Akademię 
medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Denis 
pod L. 78 i w głównych Aptekach za granicą, 

gdzie można dostać także 


WIZYKATORYE ALBESPEYRES. 


W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego 
(pod firmą Br. Miczyńskiego). (1691-4-20) 


(1308-27) 


Przewietrzacze (%gu;; ) nieszeleszcząze 


najnowszej konstrukcyi 
C. Schiele, w Frankfurcie n. Menem 
do Kuzień, Lejarń żelaza i miedzi, it. p- 
Miechy do ognisk topiących i innych, do 
wciągania i suszenia najrozmaitszych przed- 
miotów, do przewietrzania fabryk, kopalń, 
it. p, do chłodzenia i t. d.; przenośne 
Kuźnie i polowe Kuźnie. 5; 
Wyłączna Reprezentacya dla monarchii 
Austryacko- Węgierskiej 
August Frank, Inżynier 
P Bióro i Handel Maszyn: „Wien, 
Landstrasse, Marxergasse, 
(1743-6) 


WODA Dra JACKSON 


w Paryżu, ((1689-10-) 

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej- 
szą na leczenie i zachowarie od pruchnienia zę” 
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłoune do krwawienia, uśmie- 
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów. 

BB” W Baryka w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego (pod firmą zal 
Miczyńskiego) — we Lwowie w aptece P- aka: 
tra Mikolasza — w Brodach w aptece P: ka 


T soisi oliwy pi opin. zaGRA 


owas. 


PLANA E ANERE 
SIROP ZELAZISTY 
w połączeniu * 
z wytworem s% skórek orek eae 
Quassia Amara jek 
M ŻELAZA 
r nozZE, aptekarza 
Pulea = LioneestePaud, 3, w P ary fu, 
Żelazo w stanie cieklym najdogodniej przys- 
wajać się dajë przeć każdy organizm ; użycie jego 
w tym sianie nie wystawia na Żadne niebezpie- 
czeństwo, a skuteczniej działa j k przygotowane 
w pigulkach, lub w cukierkach, Działanie tego 
syropu jest toniczne z powodu żelaza; przeciw- 
rączkowe z powadu gnassią amara, rotpusz= 


czalne £ powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących, Jest to najlepszy środek 
wzmacniający dla slabych i wycieńczonych tem- |f 


peramentów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze- 

į chnie ocenionych we wszelkich  słabościach 
Żołądka, w trudném trawieniu i w braku apetytu. 
Dostać można w Warszawie w składach mate- 
ryałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; W 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w Po%= | P 
naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we; 
Lwowie w aptece P, Piotra Mikołasch. _ 
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